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Mieszczanie-rolnicy. 


Szanowni posłowie z miast, zebrani teraz 
na Sejm, może zechcą się zastanowić nad u- 
wagami, zawartemi w liście, otrzymanym przez 
nas ze wsi o rolnictwie małomieszczan. Dużo 
mamy miasteczek, będących zarazem wioskami; 
ich stan ekonomiczny jest bardzo smutny, a 
może być poprawiony choć trochę podniesie- 
niem gospodarstwa wiejskiego, którera się tru- 
dnią ich mieszkańcy. Zwracamy więc uwagę 
posłów na niniejszy fiat: 

Nasze drobne „gospodarstwa rolne stano- 
wią trzy typy małej własności ziemskiej: nie- 
liczne kolonie bądź niemieckie, bądź też na- 
sze, ale wzorem tego typu są niemieckie; na- 
stępnie — obszary chłopskie; i wreszcie — po- 
cięte na drobne kawałki, po prostu poszatko- 
wane posiadłości małomieszczan. Dwa pierwsze 
rodzaje gospodarstw znajdują się w świetnych 
warunkach ekonomicznych w porównaniu z 
trzecim, w którym podziały bez końca dopro 
wadziły wartość ziełui do zera. 

Kolonie niemieckie, tu i ówdzie po kraju 
rozrzucone, rzadko bywają rozrzucone między 
zagrodami włościan, lecz stanowią zazwyczaj 
nie jedną, ale kilka lub więcej wsi obok leżą- 
cych i w ten sposób tworzą grupy mniej lub 
więcej zwarte. Z konturu widać, że ci ludzie 
sadowili się nie przypadkowo, ale ze świado- 
mością celu, potrzebując wzajemnych stosun- 
ków i tworząc pewne centrum ogólnych inte- 
resów — szkołę. 

Na każdym kroku uderza nas ład i po- 
rządek. Rasa powolna i pracowita obmyśliła 
środki zaoszczędzenia sił i czasu. Wszystko jest 
nadzwyczaj proste, ale trwałe i starannie utrzy- 
mane, brak wszelkich sprzętów zby tecznych, 
nie mających praktycznego zastosowania, a ca- 
łość tchnie surowością i robi wrażenie dostatku 
i zamożności. W całem gospodarstwie niemie- 
ckiem trudno znaleźć kawałka ziemi bez uży- 
tku. Rola starannie i równo obrobiona, cała 
obsiana odpowiedniemi roślinami; przy domach 
sady, przynoszące dochód. Pastwisko swoje nie- 
miecki kolonista dzieli na kwatery, ogradzając 
je płotem, albo obsadzając drzewami. Dobytek, 
wpuszczony do pierwszej kwatery, pozostaje 
w niej aż do wyjedzenia trawy, poczem prze- 
chodzi do drugiej, trzeciej i wreszcie ostatniej, 
aby znów zacząć od pierwszej, gdzie trawa już 
odrosła. Naszych pastuszków kolonista niemie 
oki nie zna. Młoda generacya w wieku pacho: { 
lęcym, kiedy do pracy nie jest jeszcze zdątna, 
przechodzi u nich elementarne nauki, a zaczy- 
na pracować, umiejąc dobrze czytać, pisać, ra- 
chować i zasady religii; nie mając zaś sposo- 
bności do zepsucia się podczas włóczęgi po pa- 
stwisku, wyrasta na ludzi pracowitych i sza- 
nujących cudzą własność. 

Koloniści niemieccy posyłają wszystkie 
dzieci do szkoły, a jeżeli tylko uczuwać się 
daje brak miejsca, natychmiast budują nową 
i starają się o nauczyciela. Szkoła stanowi naj- 
czulszy punkt w życiu niemieckiego kolonisty, 
który otacza ją szacunkiem i pieczołowitością, 
stanowiąc na tym punkcie zupełny kontrast 
z naszym ludem. Pomimo wyodrębniania się 
kolonistów niemieckich, ulegają oni powolnej 
polonizacji, przejmują się ideami zewsząd ich 
otaczającemi, bez zatracania jednak tych doda- 
tnich cech ekonomicznych, jakie wynieśli ze 
swej pierwotnej ojczyzny. 

Kolonista polski — jest to chłop, albo ró- 
źniący się odeń pewnymi rysami charakteru 
robotnik-dorobkiewicz, Ma on gospodarstwo bez- 
porównania gorsze od Niemców. Ziemię posiada 
zwykle w jednym kawale, rzadko bardzo w dwóch 
lub trzech, pracuje z pewną starannością, oka- 
zując niejakie zamiłowanie do ziemi i wzorując 
się AE zl ed chłopów na przykładach dwo- 

iedy. nowość jest wypróbowana przez 
pa wprowadza ją do siebie. Zastosowa- 
nie nowych zasiewów, narzędzi, maszyn i na 
wozów sztucznych idzie jednak dosyć tpornie. 
Sady na koloniach polskich przedstawiają bez- 
ładne zgrupowanie drzew, zdziczałych, opu- 
szczonych 1 nie przynoszących korzyści żadnej ; 
w lecie owoce kupują się na targu, a w „zimie 
gzuszone ze sklepu lub od Niemców. Z tem 
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wszystkiem kolonista polski przedstawia bar- 
dzo podatny grunt dla rozwoju pod każdym 
względem; zamożność jego stopniowo wzrasta, 
zaskorupiałość ustępuje miejsca wszechwładnie 
cisnącemu się postępowi, a z pieluch wyłania 
się przyszły obywatel kraju ze świeżemi zaso- 
bami sił i energii. 

Stan gospodarstw chłopskich, złączonych 
w gminę, jest powszechnie znany. 
Smutny obraz gospodarstwa rolnego, wła- 


ściwiej jege parodyę stanowią rozdrobnione | ków lat i 


grunta miasteczek. Drobny mieszczanin, posiada- 


jący choćby jeden tylko morg ziemi, nigdy nie | wystarczyłoby 


ma go w jednym kawałku, czy figurze, dającej się 
racyonalnie obrabiać i wyzyskać. Morg ziemi 
w jednym kawałku stanowi unikat w swoim 
rodzaju, przedmiot ogólnej zazdrości i pożą- 
dania. Wtedy, w przeważnej liczbie wy- 
padków, musi być coś, co wartość jego obniża: 
brak dojazdu, niepożądane sąsiedztwo, zbytnie 
oddalenie, wadliwość gruntu samego, bezpośre- 
dnie zetknięcie z ogólnemi pastwiskami, zbyt 
długi a nadzwyczaj wązki skrawek. wreszcie 
zygzak do tego stopnia skręcony, że niepodo- 
bna objąć go żadną geometryczną figurą. Mno- 
Żąc te rozliczne kawałki, oraz ujemne ich stro- 
ny, otrzymamy chaotyczną całość, stanowiącą 
mniejsze lub większe gospodarstwo mieszczań - 
skie. 

Są gospodarstwa 3-morgowe w 10-ciu i 


15-stu kawałkach, b-morgowe w czterdziestu dnem grzeszy przesadą, ale bądź co bądź warto 


różnej wielkości "cząstkach. Mieszczanin 10- 
morgowy rzadko może wyliczyć wszystkie swe 
grunta, a 20-morgowy częstokroć zapomina 
obsiać tę lub ową działkę, poprostu wskutek 
niemożności zapamiętanie ich wszystkich Wiel- 
kość działki jest bardzo względną ra polach, 
przeznaczonych do uprawy zbóż, nierzadko two- 
rzy jedną grzędę. Czy podobna jest w takiem 
gospodarstwie przeprowadzić racyonalny płodo- 
dozmian ? Ileż to czasu tracić musi daremnie 
mieszczenin dla obrobienia swego rozbitego go- 
spodarstwa, ile zużyje nieprodukcyjnie siły jego 
inwentarz w ciągłych i dalekich wywózkach, 
oraz gromadzeniach sprzętu, jak szybko mie- 
szczanin-rolnik niszczy wozy, konie i woły ro- 
bocze, ile przepada mu zbiorów — któż obliczy ? 

Takie warunki sprawiają, iż mieszczanin, 
mimo posiadania takiego samego obszaru grun 
tu, jak koloniści, osiąga czwartą zaledwie 
część ich dochodu. Na 10 morgach 
zamożny, kolonista polski nie bieduje, a mie- 
szczanin, nie pomagający sobie ubocznie, może 


tylko wegetować z dnia na dzień; jeżeli sprze- | także; zdaniem tego dzisznika, należy się mieć 


da coś na jesień, z pewnością kupi to samo na 
wiosnę, z tą różnicą, że zapłaci drożej. Pod 


względem produkeyjności, gospodarstwa mie- | że admirał włoski Betolo niedawno oświadczył, 


szczańskie Żadnej nie przynoszą korzyści dla i 
kraju. Po odliczeniu 5 proc. na wszystkie mie- 


dze, odgraniczające każdą cząstkę ziemi, 20 proc. | kniejszy krążownik austryacki 
na, nieużytki, drogi i ścieżki, a 30—35 proc. na | Nadto utrzymuje ten dziennik, że Włosi posia- 
ugory, łąki i pastwiska, zostanie 40—45 proc. | dają już całą tajemnicę konstrukcyi austrya- 


pod najnędzniejszą uprawą! Grospodarstwo mie- | 
szczańskie cofa się; jest to następstwem zupeł- 


nie prawidłowem i naturalnem. Najdrobniejszy | armaty w swojej fabryce w Terni- 


postęp w dziedzinie rolnictwa nie może być tu 
przyswojonym. Co robiło się kilkadziesiąt lat 
temu, robi się i dzisiaj, tylko niedbalej i obo- 
jętniej. 


Drobny mieszczanin mimo to ceni się bar- | ży dalmutyńskiem i że na tym jachcie znajdo- 
dzo wysoko i zalicza siebie do inteligenoyi, | wali się znany wichrzyciel Riecioti Garibaldi, 


wieśniaka zaś uważa za istotę ciemną i bez- 
myśluą w porównaniu z sobą, co wyraźnie 
akcentuje na jarmarkaci:: i przy każdej innej 
sposobności. Mimo biedy, pójść do służby uwa- 
ża za rzecz niegodną stanu mieszczańskiego. 
Zachodzi pytanie ważne, czy mieszczanin- 
rolnik sam winien jest swojej biedzie i nieza- 
radności, czy też jest ona zjawiskiem zupełnie 
naturalnem ? Warunki, w jakich wyrósł, wy- 
chowany przez rodziców, zostająnych pod tymi 
samymi wpływami, nie mogą stworzyć zeń 
innego człowieka. Nie pomoże tu nawet szko- 
ła, gdyż każdy, umiejący pisać, natychmiast 
szuka chleba w większem mieście, powiększa- 
jąc i tak zbyt liczny proletaryat. Tysiące mie- 
szczan, umiejących stawiać litery, opuszcza 
strony rodzinne, wstępuje na pocztę, do kan- 
celaryj gminnych i biur przeróżnych, aby o- 
trzymuć choć kilka guldenów miesięcznie i nie 
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powieść. 


(Ciąg dalszy). 


Za drzwiami dało się słyszeć lekkie stuk- 
nięcie. Drzwi się pomału otworzyły, wszedł 
rządzca, skłonił się dosyć poufale i utkwiwszy 
wzrok w kobiecie odezwał się: 

— Przyszedłem powitać wielmożną dziedzi- 
czkę i dowiedzieć się, czy nie będę miał jakich 
poleceń ? 

Pani Hilderyng na razie nie nie odpowie- 
działa, pa chwili jednakże namysłu, wskazując 
na krzesło, rzekła : 

= Siadaj pan i opowiedz mi co się tu dzieje? 
Nie poznałam Poddębia powróciwszy. 

Rządzca ruszył ramionami i usiadł na wska- 
zanem miejscu. 

— Zle się dzieje, proszę łaski pani, nie bę- 
dzamy mieli niedługo czem nawet w piecu za- 
palić, żydzi kt. lasy do ostatniego krzaka. 

— Aie to być nie może! — zawołała przera- 
żona kobieta. — Przecież nie wszystko jest 
sprzedane, musi być oznaczona ilość! 


podpałkę, nawet na laskę, na której by się | Zdaje się, że i my toż samo będziemy musieli 


mógł człowiek podeprzeć. 

— Do tego nie dopuszczę! To straszne nad. 
użycie mojej dobrej wiary! Odwołałam już ple- 
nipotencyę, a zresztą muszą się znależć środki 
zaradcze, 

— Mówiłem o tem z panem Wyczyńskim, 
byłym opiekunem pani, to prawnik znany w cw- 
lej okolicy. Czytał akt sprzedaży I powiedział, 
że nie widzi żadnego punktu do rozwiązania. 
Wszystko zdziałano legalnie, a nikt żydom nie 
może zabronić nietylko wyciąć drzewa, ale 
przez lat sześć użytkować w jaki bądź sposób 
ziemi. Wczoraj owczarz zapuścił nasze stado do 
lasu, zaraz przyleciał pisarz żydowski, narobił 
hułusu, wypędził owce i naojdgrażał się, że jak 
jeszcze raz wejdą, to każe je zająć i zapłacić 
za szkodę. 

— Co pan mówisz? W moim własnym lesie 
nie wolno mi pasać moich owiec ? 

— Na lat sześć mają żydzi oddane zupełne 
prawo użytkowania ziemi. 

— Ależ to być nie może! 

— Udawali się i włościanie z tem do komi- 
sarza, bo i im zabroniono pastwiska, ale cóż 
służebności są już uregulowane, więc im krótko 
odpowiedział komisarz: „nie lzia” (nie można), 
chcecie pasaó, to sobie wynajmijcie pastwisko. 


— Czytałem kontrakt żydowski. „Kupili całe | I jaż wczoraj chłopi chodzili do żydów 1 
lasy na ogół i nie ak Fi tu nie nawet na ugodzili się z nimi po dwa ruble od sztuki. 
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iemiec jest | sięć razy tyle. Przy dyrekcyi inżynieryi w Poli 


| 


| 


pracować przy roli, albo warsztacie. Taką 
drogą proletar yat miejski ciągle wzrasta, a dro- 
bne mieszczaństwo nie podnosi poziomu swego 
myślenia. 

Istnieją tylko dwie drogi do rozwiązania 
tego zadania: pierwsza — komasacya mie- 
szczańskich gruntów, druga — zwiększenie 
ilośei szkół rzemieślniczych. Za pomocą oświa- 
ty możnaby osiągnąć dobrowolną komasacyę 
gruntów, lecz na to potrzeba wielu dziesiąt- 
zbyt długiego tolerowania zła. 
Pierwsza droga jest krótsza i skuteczniejsza : 

wydać ustawę o Pazino] 
komasacyi gruntów mieszczańskich, co byłoby ! 
prawdziwam dobrodziejstwem dla tej kategoryi : 
drobnej własności ziemskiej. | 


Korespondencye. | 


Wiedeń 14 października, 

(Rewelacye dziennika tryesteńskieyo o wrzekomem 
szpiegostwie włoskiem w Austryi. — Austryacka | 
jlota ochotnicza. — Eleonora Duse w Wiedniu). 

(y). Wychodzący w Tryeście dziennik Il 
Sole wystąpił z bardzo sensacyjnemi rewela- 
cyami co do wrzekomego szpiegostwa, jakie 
uprawia w Austryi włoski sztab jeneralny, 
zwłaszcza w sprawach odnoszących się do au- 
stryackiej foty wojennej. Być może, że opo- 
wiadanie to dziennika tryesteńskiego w nieje- 


je poznać, bo sama sprawa, o którą idzie, jest 
bardzo ważna. Owóż, wedle zapewnienia pisma 
II Sole, zajęci są w redakcyach dzienników wło- 
skich, wychodzących w Tryeście i Poli rozmaici 
współpracownicy, poddani włoscy, którzy zaj- 
mują się wyłącznie szpiegowaniem tąjemnic 
wojskowych. W biurach tryesteńskiego Stabili- 

mento tecnico, w którego warsztatach, jak wia- 
domo, budowane Są Okręty wojenne dla mery- 
narki austryackiej, jest pomiędzy 26 inżynie- 
rami i rysownikami 12 poddanych włoskich, 
co do których istnieje silne podejrzenie, że nie 
chęć zarobienia na kawałek chleba każe im 
piastować te bardzo skromnie płatne posady. 
Jest np. między nimi pewien bogaty Wenecya- 
nin, hrabia F., oficer rezerwy korpusu inżynie- 
ryi włoskiej, który pracuje w biurze Stabili- 
mento tecnico za śmiesznie małą pensyę 180 ko- 
ron miesięcznie, a wydaje na swe życie dzie- 


zajęci być mają rysownicy włoscy za wyna- 
grodzeniem po 6 koron dziennie. Przed nimi 


na baczności. 


Przy tej sposobności przypomina Il Šole, 


włoskie zbudowane 
co najpię- 
„Karol VI“. 


iż najnowsze krążowniki 
zostały według tego samego typu, 


ekich 15-to i 19-to centimetrowych dzieł mary- 
narskich i wyrabiają już u siebie takie same 


Najbardziej jednak sensacyjny szczegół, 
odany „PTOZ Il Sole jest ten, że jacht włoski 
nTrybli* śledził podobno bardzo uważnie osta- 

tnie manewry austryaockiej eskadry ua wybrze- 


hr. Rosa prezes garibaldowskiej federacyi, mają- 
cej na celu „oswobodzenie ujarzmionych j jeszcze 
obszarów włoskich“, tudzież pewien włoski ka 
pitan fregaty. Niedaleko Poli zatrzymały wpra- 
wdzie ten jacht okręty austryackie i przeszu- 
kały go, ale nie znalazły na mm już ani Ga- 
ribuldiego, ani Rosy, ani owego kapitana, gdyż 
przesiedli się oni poprzednio na parowiec wło- 
ski „Barion , płynący do Ankony. 

"Oto szczególy, opowiedziane przez dzien- 
nik tryesteński. Nie można ich brać na razie 
całkiem na seryo, ale też i zupełnie lekcewa- 
żyć nie można, bo przecie nie nowiną jest to, 
iż nawet państwa, żyjące ze „sobą w sojuszu 
politycznym, szpiegują Się wzajemnie i podpa- 
trują sobie tajemnice wojskowe. To też niewąt- 
pliwie namiestnik Tryestu książę Hohenlohe 
zajmie się gorliwie tą sprawą, a jeżeli zbierze 
poszlaki, że istotnie w redakcyach pism wło- 
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skich w Tryeście i w tryesteńskich warsztatach 
okrętowych zajęci są szpiedzy włoscy, to za- 
rządzi wydalenie ich z granic państwa. Na ra- 
zie wziął ks. Hohenlohe kilkotygodniowy urlop, 
który zamyśla przepędzić u krewnych swych 
w Czechach, a podobno dopiero z początkiem 
listopada obejmie urzędowanie w Tryeście. 
Sprawy marynarskie wogóle zaczynają 
w wysokim stopnin interesować opinię publi- 
czną zwłaszcza od chwili, gdy delegacye uchwa* 
liły niedawno tak olbrzymi, bo sześćdziesięcio- 
kilkomilionowy kredyt na wzmocnienie floty 
wojennej. Oprócz tego wzmocnienia z fundu- 
szów państwowych przybyć ma austryackiej 
marynarce pomoc także ze strony prywatnej 
przez stworzenie pewnego rodzaju wustryackiej 
floty ochotniczej na wzór takiej, jaką posiada 
Rosya na morzu Czarnem. Mianowicie zawią- 
zuje się stowarzyszenie, które wystawić chce 
fotę handlową, złożoną z takich okrętów, iż 
w razie wojny można je przerobić na statki 
wojenne i oddać do dyspozycyi naczelnego za- 
rządu marynarki. 
W teatrze nad Wiedenką produkuje się 
od kilku dni głośna aktorka włoska Eleonora 
Duse ze swoją trupą i święci prawdziwe try- 
umfy. Teatr codzień wysprzedany, choć ceny 
są szalenie wysokie, bo np. loża parterowa ko- 


sztuje 100 koron. Dotychczas wystąpiła Duse 
w starych jak świat sztukach: „Adryanna 
Lecouvreur* i „Dama Kameliowa*, tudzież 
w komedyi Donnay'a* p. t. „Inne niebezpie- 


czeństwo (L'altro pericolo). 


SEJM 


(Dokończenie posiedzenia wczorajszego.) 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia przyszedł pod obrady wniosek p. Urba ń- 
skiego o wezwanie Wydziału krajowego, aby 
po stwierdzeniu praktyczności dachówek ce- 
mentowych, przedłożył projekt utworzenia fun- 
duszu pożyczkowego celem udzielania bezpro- 
ceniowych pożyczek powiatom i gminom na 
zakładanie warsztatów dachówek cementowych. 
P. Merunowicz stawia następującą 
rezolucyę dodatkową: Sejm poleca Wydziało- 
wi krajowemu, ażeby po wysłuchaniu opinii 
komisyi krajowej dła spraw przemysłowych, 
popieral także powstawanie miejskich, albo po- 
wiatowych spółek właścicieli domów, zakłada- 
nych w celu przyśpieszenia krycia dachów o- 
gniotrwałym materyałem przy pomocy wspól- 
nego kredytu za poręką gmin i powiatów. 
Wydział krajowy zechce w tym kierunku dzia- 
łać w porozumieniu z Bankiem krajowym, za- 
kładami asekuracyjnymi, kasami oszczędności i 
w ogóle zakładami pieniężnymi, które akcyę, 
zmierzającą do szerzenią w kraju krycia da- 
chów ogniotrwałym materyałem, mogłyby i ze- 
chcą poprzeć kredytem. 

X. Stojałowski poparł tę poprawkę. 
P. Stapiński wystąpił przeciw temu, 
aby w ogóle dawać gminom i powiatom po- 
życzki na zakładanie fabryk, bo ciała takie, 
jak rady gminne lub powiatowe, nie są odpo- 
wiedne do prowadzenia fabryk. Natomiast mó- 
wca jest bardzo wogóle za popieraniem prze- 
mysłu fabrycznego dachówek. 

P. Maryewski oświadcza, że za śmia- 
łem jest twierdzenie wnioskodawcy, iż dachów- 
ka cementowa jest najlepszym materyałem do 
ogniotrwałego krycia i dlatego nie EL 
się uchwalać wyłącznie subweneyi do bryka- 
cyi dachówek cementowych, lecz wogóle przyjść 
z pomocą finansową gminom, które chcą kryć 
ogniotrwale swe domy. Dlatego żąda mówca 
odesłania wniosku do komisyi dla ponownego 
zbadania. 
P Kramarczyk stawia rezolucyę do- 
datkową: Sejm wzywa Wydział krajowy, aby 
równocześnie wziął pod rozwagę, czy oprócz 
popierania wyrobu dachówek cementowych nie 
można także popierać wyrobu dachówek gli- 
nianych. 

Wniosek odraczający p. Maryewskiego od- 
rzucono, a przyjęto wniosek p. Urbańskiego. 
Rezolucye p, Kramarczyka i p. Meru- 
nowicza również uchwalono. 
Nastąpiło sprawozdania komisyi drogowej 


ao 
PA 
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27 Długość dnia godzin 10 minut 35 


Ubyło dniu od wezoraj 4 min. 


z czynności dep. IV Wydziału krajowego w 
sprawach drogowych od 1 listopada 1902 do 
31 grudnia 1903. Komisya między innemi pod 
nosi, że Wydział kraj., w wykonaniu uchwały 
sejmowej, wystosował do namiestnictwa 4 lute- 
go pismo, w którem żądał uznania za państwo- 
we tych dróg, które są doniosłe pod względem 
wojskowym ji ekonomicznym, ale dotąd odpo- 
wiedzi nie otrzymal. Dalej komisya sądzi, że 
gdy tylko stan budżetu pozwoli, powinna być 
pozycya na utrzymanie dróg krajowych 860.000 
kor. podwyższona, tak samo pozycya na zasiłki 
dla utrzymania dróg powiatowych i gminnych, 
wynosząca 80.000 kor. W końcu komisya zwra- 
ca uwagę, że przepisy administracyi drogowej 
dla dróg nieeraryalnych są przestarzałe. 

X. Stojałowski przemawiał za znie- 
sieniem prestacyi drogowych i myt, i za zabez- 
pieczeniem bytu drożników; którzy są na łasce 
inżynierów i rozmaitych urzędników autonomi- 
cznych powiatowych. 

„Stapiński stawia dodatkową rezo- 
lucyę : Sejm wzywa Wydział kraj.. aby polecił 
wydziałom powiatowym pouczyć Rady gminne, 
iżby nie pobierały prestacyi drogowych ponad 
przepisane dwa dni. 

Po odpowiedzi 
sprawozdanie komisyi, 
p. Stapińskiego. 

Wnioski nagłe: p. Korola o pomoc dla 
pogorzelców wsi Dołżniów i wniosek nagły p. 
Starucha o zapomogę dla pogorzelców gmi- 
ny Stefkowa w pow. liskim w kwocie 5000 kor. 
odesłano do komisyi budżetowej. 

Koniec posiedzenia o godz. 2 m. 45. Na- 
stępne w poniedziałek o godz. 10 rano. 


sprawozdawcy przyjęto 
a odrzucono rezolucyę 


Z sejmów przedlitawskich. 


(Telegramy Przeglądu). 

Praga 15 października. Na wczorejszem 
posiedzeniu Sejmu czeskiego, zaraz po odczy- 
taniu licznych wniosków i interpelacyj. Niem- 
cy rozpoczęli na nowo obstrukcyę, żądając 
imiennego głosowania nad prośbą pewnego po- 
sła o urlop. 

Okazał się przytem brak kompletu. 

Przed zamknięciem posiedzenia odczytano 
deklaracyę czeską, w której omaawiane są cele 
niemieckiej i czeskiej obstrukcyi i podniesiono, 
że wielkoniemiecka propaganda jest niebezpie- 
czeństwem dla całej monarchii. Czesi gotowi 
są podać rękę do zgody, gdy będą warunki 
po temu, a wszelka odpowiedzialność za szko- 
dy wynikające dla Czech i całej monarchii, zrzu- 
cają na te czynniki, które stan obecny w sku- 
tek ślepoty dalej przedłużają. 

W końcu podał marszałek do wiadomości, 
że termin następnego posiedzenia będzie posłom 
poduny w drodze pisemnej. 

Fraga 16 pazdziernika. Na podstawie naj- 
wyższego postanowienia sesyę sejmu czeskiego 
odroczono. 

Lublana 15 października. Wczorajsze po- 
s edzenie Sejmu kraińskiego zakończyło się ha- 
laśliwą sceną, zwróconą przeciw prezydento- 
wi rządu krajowego bar. Hainowi, a zainicyo- 
waną przez katolickich posłów. słoweńskich 
przy współudziale galeryi. 

P. Hribar interpelował w sprawie ogło- 
szonego w Laibacher Ztg. urzędowego komuni- 
katu o aferze kasynowej, która znajduje się na 
porządku dziennym obrad sejmowych. Komuni- 
kat ten mianowicie zbija podniesione przeciw 
prezydentowi „kraju, a powtórzone w sejmie ira- 
dzis miejskiej zarzuty, że ber. Hain nie spro- 
stował relacyi Biura korespondencyjnego, iż 
podczas ekscesów w roku zeszłym przed kasy- 
nem niemieckiem strzelano do kawiarni kasyna. 
Komunikat: wskazuje na sprawozdanie prokura- 
toryi państwa, która oświadczyła, że według 
poczynionych w śledztwie zeznań świadków 
1 rzeczoznawców, nie można wątpić, iż był da- 
ny przynajmniej jeden strzał do kawiarni. Ko- 
munikat kończy się uwagą, że sprawa ta nie 
ma nie wspólnego z podnoszoną przy tej spo- 
sobności sprawą honoru narodu "słoweńskiego 
i m. Lublany, ponieważ czyn jednostki nie mo- 
że przynosić ujmy honorowi całego narodu. 

Interpelant p. Hribar zapytuje, czy pre- 


Kobieta załamała ręce i zaczęła, milczące, 
pisać do pana, możeby on co jeszcze na to po- 
że wstąpiłam na drogę procesu o rozłączenie 


zrobić. 
chodzić po pokoju. 

— Co za wstyd! Co za upokorzenie stać się 
pośmiewiskiem całej okolicy. 

— A co za straty proszę pani! Trzebaby na- 
radził ? 

e Do pana? Do jakiego pana? Czyżem nie 
mówiła waćpanu, że vdwołałam plenipotencyę, 
majątkowe i odebranie zarządu ? 

— Nie wiedziałem o tem, ale sądy i procesa 
to długą droga, a tymczasem p. Hilderyng 
wczoraj jeszcze pisał do mnie, zawiadamiając 
mnie, że sprzedał 200 par żyta i pszenicy ży- 
dom, żebym je oddał jak tylko przyjadę z kon- 
traktem. Dwieście par, a skąd ich tu wziąć? 
Zboże tego roku nie plenne, daj Boże, żeby 
tyle było całego omłotu. A jak oddamy dwie- 
ście par, to czem siać będziemy? Z czego da- 
my ordynaryę? 

— Ta bezczelność przechodzi moje pojęcie! 
— odezwała się Antosia do wchodzącej właśnie 
matki i powtórzyła jej swoją rozmowę z panem 
Marońskim. 

— Sama sobie taki los zgotowałaś — odpo- 
wiedziała matka. — Ale w takich okoliczno- 
sciach, to i ja nie będy mogła dostać od was 


IBieliznę stołową i Pościel 
Barchany białe i kolorowe 
Flanelki francuskie do prania 
oraz wyroby włóczkowe i trykotowe 


potrzebnej mi na drogę g: Macie może 
jakie inne zboze na sprzedaż ? 

Tej kobiecie pełnej egoizmu i lekkomyślno- 
ści, nie chodziło o to, że sklepienia gmachu są 
porysowane, że luda chwila zawalić się mogą i 
w ruinach swoich zgnieść je obydwie. Ona tro- 
szczyła się o to tylko, że na zimę nie będzie 
mogła wyjechać do Wiednia, jeżeli nie będzie 
miała, odpowiednich funduszów. 

Maroński nieznacznie się uśmiechnął, ale 
odpowiedział na rzucone mu zapytanie: 


— Nie, proszę pani, nie mamy innego zboża 
ani korca na sprzedaż, to co jest, zaledwie wy- 
starczy na utrzymanie inwentarzy, ordynarye 
i zasiewy wiosenne. 

— Jakto? więc nie będziemy mieli żadnych 
dochodów, a z czegoż opiacimy podatki? — 
zawołała przerażona pani Hilderyng. 

— Podatki jakoś tam zepchniemy pomału; 
sprzedamy trochę kartofli, odbierzemy czynsz 
z mlyna, sprzedamy coś z "inwentarza, a reszta, 
jeżeli braknie, to się tam nadrobi z sekwestra- 
torem i przeciągnie się do następnego roku, 
jeżeli tylko pan Hilderyng nie posprzedaje 
zboża jeszcze na pniu. 

Pani Zbroina opuściła się bezwładna na 
fotel i łzy rzęsiste puściły się z jej oczów. 

Antosia natomiast podniosła śmiało głowę 
i obracając się do rządzcy powić powiedziała: 


Miesz 


polecają najtaniej 
następcy 


M GUDIENSA 


— atyai to EEEF. adwokatowi. Pan po- 
jedziesz z moim listem do Warszawy, przedsta- 
wisz panu Skale całe położenie interesów i bę- 
dziesz go prosił w mojem imieniu o informa- 
oye co do postępowania i przyśpieszenia wy- 

roku. Słyszałam, że jeżeli sprawa jaka wymaga 
$piesznej decyzyi, sąd się do tego przychyla. 

A tak — potwierdził rządzca — trzeba 
się starać, żeby sprawa wprowadzona była 
z rejestru skróconego. 

— O to właśnie mi idzie. Niech p. Skała nie 
żałuje kosztów, wszystko mu to nagrodzę. Za 
parę godzin Jisty będą gotowe. proszę wyjechać 
nocnym pociągiem. 

— Wszystko się stanie jak sobie pani żyozy; 
gdy listy będą gotowe proszę po mnie przysłać. 

— Zdaje mi się, że najlepiej zrobię, „jeżeli 
i ja pojadę — rzekła matka. — Tutaj nie nie 
wysiedzę, a tam, deptając po piętach adwokata, 
mam nadzieję, że potrafię przyśpieszyć godzinę 
stanowczą. Widzę, że będę musiala moje ro- 
dzinne brylanty zastawić lub sprzedać, ale ty 
mi to zwrócisz, po ukończeniu procesu. Idę 
szykować się do drogi, wyjadę tym samym po- 
ciągiem co Maroński. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sołtys 


—— Z TC A PPT, 


kowski 


we Lwowie, Hotel Europejski. 
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PRZEGLĄD z dnia 16 Października 1904. 


zydent kraju uważa prokuratoryę za powołaną szy wielkie straty. Prawe skrzydło lewej ko- 


do decydowania w tej sprawie, dlaczego l 
zydent kraju jeszcze rgz nie zapytał prokura- | 


toryi o wynik śledztwa i czy gotów jest zarzą- 


lumny armii środkowej zabrało 150 Rosyan do 
niewoli. 


Londyn 15 października. Do Standardu 


dzić, aby sejmo wxi przedłożono akta sądowe tej | donoszą z głównej kwatery Kurokiego pod da- 


sprawy ? 


tą 11 b. m. Po dwudniowej ciężkiej walce 


Prezydent Hain oświadczył po słoweń- | opór Rosyan nad wieczorem d, 11 b. m. zupeł- 
sku, że jeszcze na poprzedniem posiedzeniu ; nie został złamany. Japończycy maszerowali 
chciał zabrać głos w tej sprawie, ale wskutek | w liniach tyralierskich wśród nadzwyczaj gwał- 
hałasu w sejmie nie mógł przyjść do głosu. | townego ognia nieprzyjacielskiego przez odkry- 


A ponieważ obawiał się, że wogóle w izbie nie 
będzie mógł przemawiać, złożył oświadczenie 
w dzienniku urzędowym. Byłoby zbytecznem, 


tą równinę do ataku, poczem wdrapali się na 
skałę, na której stała świątynia. Japończycy 
wśród największego ognia zachowali zupełny 


ażeby mówca ponownie swe zapatrywanie wy- | spokój. Przyszło do walki na bliską metę; wal- 


łuszczał, a co się tyczy przedłożenia aktów są- 
dowych sejmowi, to nie zależy to od mówcy. 

Poseł Hribar zażądał otwarcia dyskusyi 
nad odpowiedzią prezydenta Haina. Wniosek 
ten odrzucono. 

Następnie uzasadniał Sustersie swój 
wniosek w sprawie podawania mylnych wiado- 
mości przez Biuro korespondencyjne i polemi- 
zował z wywodami Haina. 

Z kolei przystąpiono do obrad nad na- 
głym wnioskiem Kreka (katol.-narod. Słowe- 
niec), aby sejm wyraził ubolewanie, iż prezy- 
dent kraju w sejmie prawie wyłącznie przema- 
wiał po niemiecku i aby sejm zażądał, by Wy- 
dział krajowy odtąd nie przyjmował weale 

ism rządu krajowego w języku niemieckim. 
krek na podstawie protokołu wykazywał, jak 
rzadko Hain mówił po słoweńsku. 

Po odpowiedzi Haina w języku słoweń- 
skim nagłość wniosku przyjęto. Za nagłością 
głosowali Słoweńcy katolicko-narodowi i naro” 
dowo - postępowi. Głosowanie tych drugich za 
wnioskiem powitali katol.-narodowi i galerya 
oklaskami. 

Gdy marszałek ogłosił wynik głosowania, 
Sustersic rzucił książkami i zawołał: „Precz 
z Hainem*. 

Na ten znak posłowie katol.-narodowi i 
galerye rozpoczęły ogromny hałas, wśród okrzy- 
ków „Precz z Hainem*. 

Marszałek powstał z miejsca i zamknął 

, posiedzenie. Hain został podczas całej wrzawy 
na swem miejscu i wyszedł z sali dopiero wów- 
czas, gdy posłowie zaczęli się rozchodzió. 

Berno morawskie 15 października. Sub- 
komitet komisyi dla reformy wyborczej odbył 
długą naradę. Ostatecznie zgodzono się na głó- 
wne zasady, przedłożone przez referenta, a mia- 
nowicie na zaprowadzenie powszechnej kuryi 
wyborczej, pemnożenie liczby posłów z miast 
i gmin wiejskich, dokonywanie wyborów dla 
każdej narodowości oddzielnie, zaprowadzenie 
proporcyonalnego systemu wyborczego dla wiel- 
kiej własności i Izb handlowych, zaprowadze- 
nie bezpośrednich, tajnych wyborów we wszyst - 
kich kuryach wyborczych. Tylko co do liczby 
mandatów i kiiku inuych punktów nie osią- 
gnięto porozumienia. 


Wojna rosyjsko-japońska, 
(Ze ćródeł japońskich). 

Tokio 15 października. Marszałek Oyama 
donosi, że bitwa na całej linii jest w toku 
i że Japończycy czynią zadowalające postępy. 

Tokio 15 października. (Urzędownie.) Mar- 
szałek Oyama donosi o walkach w dniach 12 
i 13 b. m.: l 

Koło Pensiku odparlismy dnia 12 b. m. 
wszystkie kontrataki nieprzyjacielskie. Ponie- 
waż nieprzyjaciel wieczorem tego dnia cofał 
się, przeszły dnia 13 bm. nasze wojska do ata- 
ku z brzaskiem dnia. Ruch oskrzydlający na- 
szego silnego oddziału kawaleryi pod dowódz- 
twem księcia Kanina, przyczynił się znacznie 
do pomyślnego ułożenia się naszej pozycyi w 
tej okolicy. 

rodkowa i lewa kolumna naszej prawej 
armii dalej atakowały nieprzyjaciela i zajęły 
ważne pozycye. Operacye naszej środkowej 
armii miały nadal pomyślny przebieg. Nie- 
przyjaciel został tu wyparty zkilku pod wzglę- 
dem strategicznym ważnych punktów. Lewa 
armia zaatakowała Szahupu i okolicę i obsa- 
dziła tam już kilka punktów. 

Do Jantaj nadchodzą ciągle nasze posiłki 
w znacznej liczbie. 

Tokio 15 października. Marszałek Oyama 
donosi: Koło Pensiku zostały w środę wszyst- 
kie ataki nieprzyjaciół odparte. Prawa armia wy- 
slala oddział do Szikaolin 8 mii ang. na północ 
od Pensiku, aby odciąć nieprzyjaciela. Środ- 
kowa i lewa kolumna prawej armii obsadziły 
w środę kilka pozycyj na północny wschód od 
Jantaj i ścigały nieprzyjaciela. Środkowa ar- 
mia zaczęła swe operacye we wtorek w nocy i 
w środę rano dotarła do wyżyn, położonych w 
odległości kilku mil ang. na wschód od Jantaj. 
Podczas walki zabraliśmy 2 działa polne i 8 
jaszczyków, a podczas pościgu nieprzyjaciela 
dalszych 11 dział i wozów z amunicyą, oraz 
150 jeńców. Seiganie nieprzyjaciela przez pra- 
wą i środkową armię odbywa się z wielkiem 
powodzeniem. W środę, o 12 miłang. ua zachód 
od Jantaj, osaczono oddział nieprzyjaciełski z 
działami. Oddział rozpoczął ucieczkę w formal- 
nej panice. lewa armia we wtorek w nocy 
atakowała nieprzyjaciela w pobliżu linii kolejo- 
wej o 10 mil ang. na północny wschód od Jantaj, 
Jej środkowa kolumna w środę popołudniu po 
zaciętej walce pod Lantzechich w oddaleniu 5 mil 
ang. na północny zachód od Jantaj zabrała 
16 dział. Kolumna ścigała nieprzyjaciela, któ- 
ry uciekał w nieładzie i zabrała mu jeszcze 4 
działa. Nieprzyjaciel próbował dwa razy kontr- 
ataku, ale oba razy został odparty. Pruwa 
kolumna lewej armii zabrała podczas ści 
gania nieprzyjaciela koło Sziliho 5 dział i 5 
jaszczykó w. 

Londyn 15 października. (Biuro Reutera). 
Telegram z japońskiej głównej kwatery, wy- 
słany wczoraj rano opiewa: Od wysłania osta- 
tnich depesz Po prawa armia zajęta jest 
energicznem ściganiem nieprzyjaciela. Kolumna 
wysłana w kierunku Sziasziapu, mająca odciąć 
odwrót nieprzyjaciela koło Pensiku, prowadzi 
dalej swe operacye. Armia środkowa również 
prowadzi dalej kroki zaczepne i spodziewa się, 
że dzisiaj opanuje linię walki, ciągnącą się od 
Tungszanku do Husziszusziatsu. Nieprzyjaciel 
jak się zdaje znajduje się w odwrocie w kie- 
runku na północ. Doniesienie, że silny rosyjski 
oddział maszeruje na południowy zachód, nie 
potwierdziło się. í 

Prawe skrzydło jenerała Oku zdobyło 4 
a lewa 21 dział. Kolumnie, ścigającej nieprzy- 
jaciela na zachód od Sziliao, wysłano posiłki 
aż do Kututu. Oddział japoński wypędził nie- 
przyjaciela z Hungkaczu. Dwa kontrataki ro- 
syjskie na pierwszą kolumnę armii środkowej 
były bardzo gwałtowne. Rosyanie jednak, któ- 
rzy znacznie ucierpieli w skutek silnego ognia 
japońskiej artyleryi, zostali odparci, poniósł- 
oc 


domić Szan. P. T. Publiczność, iż 


z dniem dzisiejszym otwo- 
rzyłem z komfortem urządzoną 


Pierwszorzędną restanracyę Piloneńską 


przy ul. Sobieskiego |. 3 (obok sklepu Wgo Ditmara). 


ka zakończyła sią odwrotem Rosyan. Prawe 
skrzydło armii Kurokiego dokonało, po odebra- 
niu opuszczonych z pcezątku pozycyi, zwrotu 
i przeszło do ataku, podczas gdy lewe skrzy- 
dło atakowało nieprzyjaciela koło Jantai. Ja- 
pońska artylerya nie mogła wziąć udziału w wal- 
ce. Japońska piechota jednak po części pod 
ochroną mgły zmusiła Rosyan do stopniowego 
odwrotu. Szczególnie urtylerya rosyjska została 
do ostatniej chwili na swem stanowisku. 

Victorya 15 października. Rząd japoński 
zwrócił dlu zwykłego ruchu między Nowym 
Jorkiem a Japonią Ó okrętów, które zabrał był 
po wybuchu wojny i zamienił na statki tran- 
sportowe. 

(Ze źródeł rosyjskich). 

Petersburg 16 października. Telegram jen. 
Kuropatkina pod datą 13 bm. opiewa : Według 
otrzymanych do godz. 1 wiadomości d. 12 bm., 
dwa pułki naszego prawego skrzydła po zna- 
cznych stratach. pozostawiwszy artyleryę, roz- 
poczęły odwrót. Komendant brygady został zra- 
niony, a komendant jednego pułku poległ. Pó- 
źniej oba pułki pod komendą pułkownika Wan- 
nowskiego odebrały stracone poprzednio działa. 
Rezultat jednakowoż końcowy walki d. 12 bm. 
stoczonej na tem skrzydle, był wskutek nocne- 
go ataku japońskiego niepomyślny. Wojska zo- 
stały zmuszone nietylko opuścić swe stanowi- 
ska, ale straciły ponownie odebrane Japończy- 
kom działa i cofnęły się na wyznaczone im 
z góry stanowiska nad rzeką Szakhe. 

Petersburg 15 października. Głenerał Sa- 
charow telagrafował do sztabu generalnego 
w dniu wczorajszym: Pierwsza armia mandżur- 
ska wszczęła d. 13 b. m na nowo walkę. Nie- 
przyjaciel rozwinął silną ofensywę na nasze 
prawe skrzydło, szczególnie koło miejscowości 
Sialinkhedzy. Nasze wojsko utrzymałe się na 
wszystkich pozycyach i odparło ataki japońskie. 
Także utrzymano pozycye na naszem najskraj- 
niejszem prawem skrzydle. Ze względu jednak 
na to, że stanowisko wojsk, które broniły dróg 
prowadzących do Sialinkhedzy, w stosunku do 
naszych wojsk prawego skrzydła było zanadto 
wysunięte, wydano rozkaz, aby wojska nasze 
tylko do wieczora się trzymały, a potem się 
cofnęły celem uniknięcia zbyt wielkiego izolo- 
wania. Ruch odwrożowy rozpoczął się w dobrym 
porządku o godzinie 6 wieczorem. Lewe skrzy- 
dło armii naszej atakowało dnia 12 b. m. wą- 
wozy i po bardzo zaciętej walce obsadziło ska- 
liste wzgórza w pobliżu tych wąwozów. Ponie- 
waż jednak Japończycy otrzymali znaczne po- 
siłki, wydano rozkaz, aby wojsko nasze cofnęło 
się nieco w tył wobec groźnego niebezpieczeń- 
stwa, na które narażało się na swych zbyt 
eksponowanych pozycyach. Dnia 13 b. m. od- 
znaczył się szczególnie 4 pułk wschodnio-sy- 
beryjski, 4 pułk irkucki i 85 pułk wyborski, 
Nasze straty podczas tych trzydniowych walk 
są znaczne. 

Petersburg 15 pażdziernika. (Ros Ag. 
telegr.). Baltycka eskadra w nocy z 13 na 14 
b. m. wyjechała z Libawy. Był to jednak tylko 
manewr. Eskadra powróciła do Libawy. 

Paryż 15 pażdziernika. Agencya Havasą 
otrzymała z Mukdenu następujący telegram: 
Japońskie wojsko odniosło wielkie zwycięstwo. 
Rosyanie cofają się powoli w kierunku na pół- 
noc; ponieśli oni znaczne straty. Walka trwa 
dalej. Cenzura depesz jest surowa. 

Paryż 15 października, Do pisma Matin 
donoszą z Czifu: Japończycy obwarowują swą 
pozycyę pod Anszanczan przed Portem Artura. 
Oczekują nowego szturmu na twierdzę. 

Londyn 15 października. Do Daily Tele- 
graph donoszą z Czifu dnia 13 b. m. Komuni- 
kacya na dżonkach z Portem Artura zupełnie 
ustała. Chińczycy donoszą, że Rosyanie zabrali 
wszystkie w Porcie Artura znajdujące się dźon- 
ki, aby na nich wysłać z miasta wszystkie oso- 
by podejrzane. Od dwóch dni Japończycy ata- 
kują ponownie Iczan, lecz Rosyanie skutecznie 
go bronią. 


4 a a e 
Z ziemi łużyckiej. 
Budziszyn, 12 października. 

Spełniły się nareszcie dawne życzenia Łu- 
Życzan: uroczyście otwarto w starożytnym Bu- 
dziszynie „Dom Serbski*, owe „widome ogni- 
sko ojczyzny* serbo-łużyckiej, malutkiej wy- 
sepki słowiańskiej na niemieckiem morzu... 
„Dom Serbski“, wzniesiony z piaskowca podług 
planów architekty drezdeńskiego Grotha, — to 
trzypiętrowy gmach, ozdobiony kilkoma strze- 
lającemi ku niebu wieżycami. W środkowej czę- 
ści frontonu, pokrytego płaskorzeźbą, przedsta- 
wiającą serbską lipę, widnieje w górze złocisty 
napis: „Serbski Dom*, po bokach zaś napisy: 
„Bohu k česċi, Serbam k wużitku* i „Trać 
dyrbi (trwać musi) Serbstwo*, na rogu zaś gma- 
chu nad drzwiami: „Natwari (wzniosła) Macica 
Serbska w latach 1879—1904*. Grmsch mieści 
w sobie, oprócz części mieszkalnych i przezna- 
czonych na siedzibę towarzystwa naukowo- 
literackiego zw. . Macierzą serbską“ (części dziś 
jeszcze ostatecznie wewnątrz niewykończonych), 
Muzeum serbsko-łużyckie (zbiory archeologiczne, 
etnograficzne itp.) i bibliotekę „Macierzy“. Ró 
wnież w tym gmachu, na parterze, mieści się 
i drukarnia łużycka M. Smoljera, skąd wycho- 
dzą łużyckie książki i czasopisma. 

Naturalnie Łużyczanie, Górni i Dolni, na 
uroczystość tę „narodową“ stawili się licznie. 
A nie brakło też i gości nie-Fużyczan. Z Ser- 
bów (południowych) przybyli: A. Hadżić, pre: 
zes „Macierzy serbskiej“ w Nowym Sadzie, i 
sekretarz tego Towarzystwa, Savić; na czele 
grupy Czechów — zasłużony redaktor Słowiań- 
skiego Przeglądu Adolf Czerny; z Polaków — 
H. Ułaszyn. Przypadkowo — w przejeździe przez 
Budziszyn — był na posiedzeniu „Macierzy serb- 
skiej “Vladan Dźordżević, były minister-premier 
serbski. Z nie-Słowian, z Niemców, oprócz u- 
rzędowych osób, był prezes Towarzystwa na- 
ukowego w Zgorzelicach (Oberlausitzische Œe- 
sellschaft der Wissenschaften in Górlitz), szam- 
belan Wiedenbach-Nóstitz i artysta-malarz Wil- 
liam Krause, który już od dość dawna przeby- 
wa na łużycach, poświęcając się wyłącznie 


malowaniu obrazów rodzajowych z życia Łu ! 
życzan. 

Przebieg uroczystości był następujący : 
o godzinie ”/, 11 odbyło się poświęcenie „Do- 
mu serbskiego“. Po odśplewaniu mięszanego 
kwartetu, wstąpił na katedrę prezes „Macierzy 
serbskiej“ x. biskup Jerzy łusćanski i z po- 
czątku po łużycku, potem po niemiecku, skre- 
sli] dzieje długich zabiegów i starań, dzis do- 
piero uwieńczonych pożądanym skutkiem; a 
dzieje to istotnie długie: jeszcze na wiosnę ro- 
ku 1866 na posiedzeniu „Macierzy serbskiej“ 
zapadła uchwała, iż towarzystwo to winno po- 
siadać własną odpowiednią siedzibę i schroni- 
sko dla swoich zbiorów. Po przemówieniu x. 
biskupa przemawiał burmistrz Budziszyna ; 
poczem wręczono x. biskupowi klucze „Domu“. 


Oględziny budynku i muzeum, umieszczonego ; 


ng trzeciem piętrze, zakończyło pierwszą część 
uroczystości. 

Potem w sali hotelu Gudy rozpoczęło się 
posiedzenie „Macierzy serbskiej“. Po pięknem 
powitaniu, wygłoszonem w języku łużyckim 
przez prezesa towarzystwa X. biskupa Łusćan- 
skiego i po sprawozdaniu sekretarza X. kano- 
nika Skali, nastąpił bardzo ciekawy odczyt 
zasłużonego patryoty i uczonego łużyckiego 
prof. dra Muki „O Słowianach połabskich*. 
Następnie przyjmowano dary dla Muzeum, 
Biblioteki i na „Dom serbski*, rozdawano dy- 
plomy członków honorowych „Macierzy* (X. 
kan. J. Herrmann i dr. E. Mika) i przyjmo- 
wano nowych członków towarzystwa; zakoń- 
czono posiedzenie śpiewem „Naše Serbstwo z 
procha stawa“... 

Trzecią. część uroczystości wypełnila 
ucztą w hotelu Głudy. Przemówienia i toasty 
oficyalne wygłosili : Kubica, Herrmunu, Muka ; 
odpowiadali: Wiedenbach-Nostitz, Madżić, Cer- 
ny i Ułaszyn. W przerwach pomiędzy dania- 
mi czytano telegramy i listy gratulacyjne. 
Najwięcej —-jak zwykle — nadesłali Czesi; 
z Polaków przysłali: Kętrzyński (w imieniu 
zakładu imienia Ossolińskich) , Łopaciński, 
Parczewski, Celichowski, Ramuitowie, Osu- 
chowski. 

Wreszcie ostatnia część uroczystości: 
wspaniała mowa X. Domaśki, następnie kon- 
cert i wreszcie bal — w wielkiej sali hotelu 
„Krone*. Piękny to był koncert, a składały 
się nań utwory samych łużyczan: Pawła Ho- 
dźijskiego (dr. J. Pilka), Bernarda Krawca i 
K. A. Kocora. Były to wyłącznie utwory, o- 
parte na motywach i pieśniach ludowych, peł- 
nych melancholii i smutku, jas smutnym był i 
jest żywot tych resztek ludu, niegdyś hen da- 
leko na zachód swemi granicami etnograficzne- 
mi sięgającego. Zaznaczyć jeszcze należy, iż 
na koncercie tym po raz pierwszy publicznie 
wykonano pieśń ludową luneburskich wendów 
(w Hanowerskim); melodyę tę wydrukowano 
jeszcze w roku 1711. 

Cała uroczystość wypadła wspaniale, 
przynosząc wiele zaszczytu komitetowi orga- 
nizacyjnemu i pozostawiając w pamięci wszyst- 
kich obecnych jak najmilsze wspomnienia. 


H. U. 


RJ . 

Sprawy sejmowe. 

Skutkiem wezwania komisyi gminnej 
Wydział krajowy zażądał od Rady miejskiej 
opinii co do niektórych zmian statutu m. Kra- 
kowa, między innemi w sprawie utworzenia se- 
natu dyscyplinarnego w sprawie t. zw. incom- 
patibilitas, tj. niemożności piastowania mandatu 
radzieckiego, jeżeli kto pozostaje do gminy 
w stosunku dostawcy lub dzierżawcy, wreszcie 
w sprawie ograniczenia uchwalania wydatków, 
nieprzewidzianych w budżecie. Rzecz ta przyj- 
dzie pod obrady Sejmu jeszcze w bieżącej sesy1. 

Komisya administracyjna wczoraj 
obradowała dalej nad sprawą opodatkowania 
towarzystw asekuracyjnych na rzecz straż 
ogniowych. Referent p. Garapieh oświad- 
czył się przeciw temu projektowi, zalecanemu 
przez Wydział krajowy, a radził natomiast ob- 
myślić środki zaradcze przeciw pożarom. 
P. Paszkowski żądał zaostrzenia przepisów 
budowlanych dla zwiększenia bezpieczeństwa od 
ognia, oraz utworzenia funduszu pożyczkowego 
100.000 koron na pożyczki dla gmin i Kółek 
rolniczych na zakupno przyrządów ogniowych. 

Komisya odrzuciła większością dwóch gło- 
sów projekt powyżej wymieniony Wydziału 
krajowego ; mniejszość komisyi podtrzymuje ów 
wniosek Wydziału krajowego. 

, W komisyi bankowej odbyła się wozo- 
raj rozprawa ogólna nad sprawozdaniem posła 
Hupki o Banku krajowym. W sprawozdaniu 
uskurżano się na nadmierne nagromadzenie za- 
pasów gotówki i rosnący popyt na emisye na- 
szych instytucyj emisyjnych, jako objaw braku 
przedsiębiorczości zdrowej. Natomiast w kraju 
szerzy się w zastraszający sposób przedsiębior- 
czość destrukcyjna, t. j. taka, co nic sama nie 
tworząc, z marnowania tylko istniejących war- 
tości ekonomicznych żyje. Ta destrukcyjna 
przedsiębiorozość rzuciła się u nas na najwię- 
kszą ekonomiczną wartość: na posiadłość 
ziemską. W związku z tem krytykuje sprawo- 
zdanie bierną rolę Banku krajowego w spra- 
wach parcelacyjnych i wyraża życzenie utwo- 
rzenia wielkiej instytucyi parcelacyjnej, która- 
by mogła przeprowadzać parcelacye na własny 
rachunek w sposób społecznie i ekonomicznie 
zdrowy. 

Komisya budżetowa uchwaliła powię- 
kszenie etatu urzędników oddziału rachunko- 
wego o 2 rewidentów i 7 aplikantów rachun- 
kowych oraz ustanowienie nowej etatowej po- 
sady lustratora rachunkowego dla szpitali. 

Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie 
posłów z miast, ra którem obradowano w 
dalszym ciągu nad położeniem finansowem 
miast, jakie wytworzone zostanie po zniesieniu 
prawa propinacyi z końcem r. 1910. 

Dziś o godzinie 11 przed południem za- 
częło się posiedzenie sejmowego Koła polskie- 
go; © godzinie 9 rano posiedzenie komisyi par- 
lementarnej prawicy, o godzinie pół do 10 rano 
komisyi przemysłowej, o godz. 4 popol. odbędzie 
się komisyi budżetowej, o godzinie 6 popoł. 
komisyi administracyjnej, o godzinie 5 popołu- 
dniu komisyi sanitarnej, o godz. 7 wieczór klu- 
bu demokratycznego. 

* z 
* 

Zdając wczoraj sprawę z prac komisy l 
szkolnej, napisaliśmy, że nie zakończyła 
ona rozprawy, ponieważ na posiedzenie nie 
przybył wieeprezydent Rady szkolnej p. Pła- 
żek. Otóż nie przybył on dlatego, że przez za- 
pomnienie nie zaproszono go na posiedzenie; 
przypomniano to sobie dopiero w ciągu obrad 
i dlatego odroczono rozprawę i zaraz postano- 
wiono prosić p. Płażka na drugie posiedzenie. 


ZZM 


„lak w Rosji przywrócić stan prawny” 


Pod takim tytułem wyszła w Paryżu ro- 
syjs' a broszura, napisana przez p. Ziona, który 
do niedawna był finansowym agentem caratu 
w Europie zachodniej. Autor bynajmniej nie 
jest rewolucyonistą, ani nawet zwolennikiem 
konstytucyi, on tylko utrzymuje, że przy za- 
zachowaniu teraźniejszego stanu rzeczy w Ro- 
syi niepodobna będzie utrzymać jej kredytu. 
Antor niezawodnie podaje warunki, pod jakimi 
finansiści zechcą kredytować Rosyi. Z tego po- 
wodu rozpr: wa jego zasługuje na uwagę. Oto 
w streszczeniu jego wywody: 

„Smutnym stosunkom, panującym obecnie 
w Rosyi, nie zawinił rząd sam, lecz także i 
społeczeństwo swoją niedojrzałością polityczną, 
gdyż niedojrzałość okazało ono w epoce wiel- 
kich reform Aleksandra II i niedojrzałość była 
główną przyczyną tego, że reformy pozostały 
martwą literą i że nawet w lat O po ich wpro- 
wadzeniu społeczeństwo znajduje się w położe- 
niu dzisiejszem, z którego drogi wyjścia nie 
ma, bo i brak mu warunków 1 praw polity- 
cznych, które są fundamentem rozwoju. Ró- 
wnocześnie z Aleksandrem II mikado japoński 
Mutci Gito począł zwolna reformować feodalne 
i czysto średniowieczne społeczeństwo japoń 
skie, a dziś przekonujemy się w Mandżuryi, że 
społeczeństwo japońskie w każdym kierunku 
wyprzedziło Rosyę, że mikado i Japonia odnio- 
sły tryumfy, gdy Rosyanie doczekali sią zupeł- 
nego fiaska. W przeciągu 50 lat przyswoiła 
sobie Japonia wszystkie zdobycze cywilizacyi 
europejskiej, zachowawszy wszystkie dedatnie 
swoje przymioty i cnoty, jak gotowość niesie- 
nia swego mienia i życia w ofierze ojczyźnie, 
wierność dla mikada, zażywającego niemal czci 
boskiej, i pojęcie wysokie o honorze. A stało 
się tak dlatego, że mikado miał ludzi, rozumie- 
jących doniosłość z.dania, poświęcających się 
dziełu reformy, że miał mężów stanu, którzy 
bezinteresownie i z zapałem poświęcali się dla 
spraw ojczystych. Czy można przeciwstawić to, 
co zdziałano w Japonii, temu, co się w tych 
latach stało w Rosyi? 

W Rosyi byli pomocnikami cara miuistro- 
wie, których cała mądrość polityczna polegała 
na podstępnem obchodzeniu przepisów prawnych 
i na zasadzie: karać i oskarżać; w ostatnich 
czasach ministrowie praw już nie obchodzą, 
lecz wprost brutalnie je gwałcą. Ale niemniej 
zawinili także przywódzcy rosyjskiej opozycji, 
gdyż jedni z nich przyswoili sobie najlichsze 
właściwości i ujemne strony cywilizacyi euro- 
pejskiej, odrzucili wszystko, co święte i drogie 
w rosyjskiej tradycyi i historyi, a postawili 
sobie za zadanie obrać społeczeństwo z resztek 
rozwagi i rozumu; drudzy, bardziej umiarko- 
wani, nigdy nie odważyli się na sformułowanie 
ścisłe programu politycznego i nie dawali po- 
parcia rządowi nawet wówczas, kiedy on był 
gotów przeprowadzić reformy. Ich mądrość po- 
lityczna objawiła się w cadej swej niemoc 
wówczas, gdy w r. 1881 daną była możność 
urzeczywistnienia ich marzeń, gdy ich przed- 
stawiciele: Loris Melikow i profesor prawa 
państwowego Głradowski stali na czele rządów. 
Wówczas to, mając władzę, nie wymyślili nie 
dodatniego, nie umieli wybawić Rosyi z pod 
terroryzmu z góry i z dołu, nie potrafili stłu- 
mió anarchii, owładającej rządem i społeczeń- 
stwem rosyjskiem. Sipiagin i Plehwe zawrócili 
Rosyę na tory polityki strasznej pamięci wieku 
ośmnastego, gdyż tylko nie dostawało wyrywa- 
nia nożdrzy, odcinania języków i poddawania 
publicznym katuszom. Zresztą walka terrory- 
stów z organami policyjnymi przedstawiała 
obraz walki Bułgarów macedońskich z baszy- 
bożukami, lub Ormian z Kurdami. 

Jakim sposobem ocalić społeczeństwo ro- 
syjskie i państwo od zguby ? 

Ocalenia przed gniotącą anarchią urzęd- 
niczą, przypominającą stan rzeczy, w jakim 
znajdowała się Rosya przed pierwszem najściem 
mongołów — która doprowadzi do katastrof 
w skutkach nieobliczalnych — może spodzie- 
wać się Rosya od inicyatywy osobistej obecnie 
panującego monarchy. Pora nareszcie carowi 
wyjawić swą wolę samodzierżcy i pokazać Ro- 
syi, że om tylko jest w możności przeprowa- 
dzić w Rosyi łąd i porządek. Aby tego doko- 
nać, wystarcza w manifeście nadać krajowi za- 
sadnicze prawa obywatelskie i państwowe. Ma- 
nifest ten powinien być ogłoszony w Kremlu, 
w obecności przedstawicieli wszystkich stanów, 
narodowości i wyznań. Reforma ustawodawstwa, 
prawa sprawiedliwe, nadane jako akt laski mo- 
narszej i przysięga cara, że praw tych prze- 
strzegać będzie, są dostateczną rękojmią poko- 
ju i rozwoju społeczeństwa rosyjskiego; parla- 
mentu nie trzeba dawać, bo on w obecnym u- 
stroju społecznym jest niemożliwy. Trzeba tyl- 
ko, aby w Rosyi były prawa i ażeby je sza- 
nowano*. 


KRONIKA. 
Lwów 15 października, 
Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał radzcy 
wyższego sądu krajowego w Krukowie drowi Bro- 


nisławowi Wolffowi tytuł i charakter radzcy 
dworu. 


Pomnik Mickiewicza. Prace około zmonto- 
wania pomnika postępują rażno. Po osadzeniu po- 
sągu i nałożeniu patyny pozostanie jeszcze tylko 
do ozłocenia płomień na zniczu. 

Komisya pomnikowa, wybrana przez Radę 
miejską, podzieliła się na pięć sekcyj: dekoracyjną, 
sekcyę zaproszeń, przyjęcia, pochodową i finansową, 

Komitet budowy postanowił nie wznosić try= 
bun na placu Maryackim, natomiast sprzedawać bę- 
dzie bitety do okien domów, przy tym placu poło- 
żonych, o ile okna te będą mu pozostawione do 
dyspozycyi. Między innemi odstąpił właściciel ka- 
wiarni Monopol, oraz p. Szałkiewiczowa, właści- 
cielka magazynu mód, okna swe na czas uroczy- 
stości komitetowi. 

Na odsłonięcie pomnika wybiera się do Lwo- 
wa syn poaty p. Władysław Mickiewicz z członka- 
mi rodziny. 

Zakład im. Ossolińskich nadesłał komitetowi 
kilkaser odbitek portretów Mickiewicza z czasów 
wileńskich. Będą one rozdane dziatwie szkolnej w 
dniu uroczystości, 

Z powodu rocznicy zgonu Kościuszki od- 
było się w kościele katedralnym dziś uroczyste 
nabożeństwo żałobne, s 

Konkursa rozpisują: Magistrat miasta Trem- 
bowłi na posadę notaryusza miejskiego z roczną 
remuneracyą w kwocie 800 kor. Podania do 15 li- 
stopada. — Prezydyum namiestnictwa we Liwowie 
na posadę weterynarza powiatowego. Podania do 
27 września. — Krajowa dyrekcya skarbu we Lwo- 
wie ra posadę starszego zarządzcy i naczelnika za- 


Lokal mój zaopatrzyłem tylko w doborowe zimne i gorące przekąski. Jako fachowiec w zawodzie wszecbstrovnie wykształcony, prowadzę kuchnię domową w oso- 
bistym zarządzie i to tylko na Świeżem maśle. Przyjmuję też abonament na obiady. Równocześnie zaprowadziłem słynne zawsze o właściwej temperatu- 
rze Piwo Pilzneńskie z browaru mieszczańskiego w Pilznie z marką B. B. Lokal otwarty do 1 w nocy. Po przedstawieniach wieczornych zawsze świeża 
kuchnia. Usługa skrzętna i uprzejma. Polecając się łaskawym względom Szan. P, T. Publiczności, upraszam o liczne odwiedziny. 
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listopada. 

Czy nie za dużo? Nasza rada miejska od- 
znacza się bardzo zmiennem usposobieniem! Na 
ostatniem jawnem posiedzeniu w pocie czoła 
pracowała nad wymyśleniem, jak jeszcze opodatko- 
wać mieszkańców i wymyśliła obłożyć podatkiem 
bilety na wszelkie artystyczne widowiska, a zaraz 
potem, na posiedzeniu tajnem, uchwaliła wydać 
20.000 koron nx urządzenie uroczystości z powodu 
odsłonięcia pomnika Mickiewicza i na przyjęcie w 
ratuszu, 

Kiedy szło o urządzenie uroczystości Ma- 
ryańskiej, Rada miejska także postanowiła ozdobić 
miasto. Wówczas na ja wnem posiedzeniu uchwa- 
lono na ten cel 3.900 koron. Pieniędzy tych wy- 
starczyło na ładne ozdobienie ulic. Podczas odsło- 
nięcia pomnika Mickiewicza nie będzie nie innego, 
bo trybun postanowiono nie budować. Zatem 16.100 
koron pójdzie na „przyjęcie w ratuszu“. Zapewne 
pp. radni przewidują, że znowu wyjdzie sto kilo- 
gramów samej tylko musztardy. 

Uczcić Mickiewicza — czcić go zawsze, dzia- 
łxć, jak en działał, kochać Ojczyznę, jak on ko- 
chał — to zacnie i pożytecznie. Ale raczyć pod- 
niebienia smakoszów za pieniądze publiczności, mę- 
czonej podatkami... takiego hołdu Mickiewicz, któ- 
ry często nie miał kęsa suchego chleba, z pewno- 
ściąby nie przyjął, Koron 3,900 dla Mickiewicza, 
a 16.100 dla smakoszów — czyjaż to będzie feta ? 
Już ostatecznie lepiej te 16,000 koron przeznaczyć 
na pokrycie kosztów budowy pomnika, bo wszakże 
komitet budowy jest w długach. Otóż nie! Ojco- 
wie miasta wolą je przejeść! 

A potem, cóż to za metoda postępowania: 
raz takie wydatki są uchwałane na jawnem posie- 
dzeniu, innym razem na tajnem? Dlaczego? Czy 
wstyd było fundować sobie na jawnem? 

Konferencye w sprawie klinik lwowskich 
toczące się od kilku dni we Lwowie, nie doprowa- 
dziły jeszcze do wzajemnego porozumienia. Onegdaj 
rozpatrywano projekt delegatów rządu zaprowadze- 
nia rozmaitych daleko sięgających oszczędności, jak 
zmniejszenie personalu służby, oszczędności w uży- 
waniu wody, światła itd, oraz projekt, aby koszta 
utrzymania chorych klinicznych były takie same, 
jak koszta utrzymania chorych “szpitalnych. Dele- 
gaci wydziału medycznego a, kierownicy klinik 
sprzeciwili gię stanowczo tego rodzaju oszczędno- 
ściom, wykazując niemożność zaprowadzenia ich, 
przyczem wskazywali, że u nas pod tym względem 
i tak już były stosunki złe, na innych: bowiem kli- 
nikach koszta utrzymania chorych są znacznie 
wyższe. 

Wczoraj obradowano całe rano, aż do Zciej 
po południu, lecz także bez żadnego realnego wy- 
niku. Po południu odbyło się pod przewodnictwem 
marszałka kraju hr. Badeniego zwołane w tej spra- 
wie posiedzenie Wydziału krajowego, które trwało 
dwie godziny Obrady były ściśle poufne, a wynik 
ich zostanie przedłożony na dzisiejszej konferencyi 
reprezentantom. rządu, jako ostateczna decyzya Wy- 
działu krajowego. 

Nowa „ulga“ dla żydów. Według doniesie- 
nia dzienników. petersburskich, rząd rosyjski pole- 
cił wszystkim zarządom kolejowym, aby żydom, 
którzy wykażą się świadectwem żydowskiego towa- 
rzystwa  kolonizacyjiego i paszportem emigracyj- 
nym, dawały do stacyj granicznych i portowych 
bilety klasy trzeciej po cenie takiej, jaka jest usta- 
nowiona dla małych dzieci. Zniżka ta wynosi */; 
ceny normalnej dla jednej osoby, a dla gromady 
zajmującej cały wagon zniżka jest jeszcze większa. 

W sprawie Krynicy był onegdaj na konfe- 
rencyi u p. Namiestnika radzca ministeryalny z mini- 
sterstwa rolnictwa p. Fryderyk Wazl, który wraz 
z radzeą dworu dr, Merunowiczem udać się ma 
w tych dniach do Krynicy. Chodzi mianowicie o to, 
by rząd zechciał: zdecydować się na poczynienie 
jakichś inwestycyj w zakłady zdrojowe krynickie. 
Dotąd bowiem Krynica jest administrowaną z oszczę- 
dnością posuniętą do najdalszych granie. 

Kongres Maryański odbędzie się w roku 
przyszłym w Pradze, Wezmą w nim udział dyece- 
zye Czech, Morawii i Szląska. Celem przygotowa- 
nia kongresu zawiązał się komitet pod przewo- 
dnictwem hr. Adalberta Scehoenborna i msgr. dr. 
Józefa Buriana, dziekana kapituły wyszegradzkiej. 

+ Król Jerzy Saski. Dzisiejsze telegramy do- 
noszą z Drezna, że zmarł tej nocy o pół do $-ciej 
król Jerzy. Zmarły panował trochę więcej niż dwa 
lata, które niemał całe trawiła go choroba. Przed 
rokiem i kilkoma miesiącami podźwignął się o tyle, 
że mógł wyjechać do Włoch. Wtedy to napisał ów 
głośny w swoim czasie list, w którym tak bez- 
względnie i surowo potępił dzisiejszą hrabinę Mon- 
tignoso, wówczas żonę nustępcy tronu Ludwikę Sa- 
ską. Bezwzględność jego przypisywano rozdrażnie- 
niu, spowodowanemu długotrwającą chorobą. Od 
dwóch miesięcy nie podnosił się już zmarły król 
z łóżka, na które powaliła go choroba. Ostatnie 
trzy doby spędził zupełnie bezsennie; konsylium 
lekarzy orzekło wczoraj popołudniu, że stan króla 
jest beznadziejny; wieczorem przyjął konający Sa- 
kramenta Święte. 

Śp. król Jerzy urodził się w 1832 roku jako 
drugi syn króla Jana ; jako młodzieniec wstąpił do 
wojska i w wojnie austryackiej dowodził jako ge- 
nerał-major pierwszą brygadą saską, w cztery lata 
później w wojnie francuskiej stał już na czele ca- 
łego korpusu saskiego. Przed szesnastu laty mia- 
nowany marszałkiem polnym i jeneralnym  inspe- 
ktorem armii niemieckiej, wydał rozkaz dzienny, w 
którym wystąpił energicznie przeciw znęcaniu się 
nad żołnierzami. Krok ten jego sprawił wówczas 
bardzo dodatnie, a wielkie wrażenie, W czerwcu 
1902, po śmierci starszego brata Alberta, wstąpił 
na tron saski, który teraz przejdzie na syna jego 
Fryderyka Augusta, męża dzisiejszej hrabiny Mon- 
tignoso. Zmarły król był żonaty z portugalską in- 
fantką Maryą Anną, która zmarła przed laty dwu- 
dziestu po dwudziestopięcioletniem pożyciu z mę- 
żem. Zmarły król był katolikism, jak i cała saska 
rodzina królewska. 

Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia 
w kościele lwowskim OQ. Jezuitów złożyli w dal- 
szym ciągu: Marya Mirecka 1 pierścionek (z proś- 
tą o zdrowie). N. N. 1 obrączka. N. N. 1 pierścio- 
nek. N. N. 1 pierścionek, Aleksandra Pragłowska 
1 pierścionek, N. N, 1 pierścionek. Oktawiana Ma- 
jer 2 kolczyki, 2 ułamki. Kamila Moszkowa 1 łań- 
cuszek, 2 ułamki, N. N. szczypce srebrne. Sabina 
Chitzówna 2 obrączki, 1 naszyjnik, 1 serduszko. 
Wanda Enzinger 1 medalion, 1 łańcuszek, N. N, 
1 tabakierka srebrna, E, Ch. 2 broszki, 8 spinki. 
N. N. 1 krzyżyk, 1 szpilka. N. N. 2 branzołety, I 
łańcuszek, 1 kluczyk, 2 ułamki, N. N. 1 bransole- 
ta. Puulina Załuska 2 obrączki (za dusze 6. p. ro- 
dzieów). Helena Węgrzynowicz 1 dukat, 1 kólczyk, 
2 pierścionki, 1 spinka, Michał 1 moneta, Roman 
2 kolezyki, Jerzy 1 kor. (z prośbą do M. B. o bło- 
gosławieństwo ma całe Życie), Ludwika i Michal 
Schmidtowie 3 kor. (z prośbą o wysłuchanie ży- 
czeń). Marya i Adaś Szczerbowscy 1 sznur korali, 
3 kolczyki, 1 spinka (proszą o błogosławieństwo 
w naukach), Jadwiga Kaczor 1 kor. M. 8. 1 bran- 
goleta, 1 broszka, 2 kolczyki, 8 ułamków. Karolina 


Z szacunkiem Jakób Mensch. 


Klapa 4 kor., 1 broszka, 1 pierścionek, Tekla Pio-. 


trowska 1 łańcuszek. Teofila K. 1 pierścionek. 
Stanisława S, 1 łańcuszek, 1 medalik, 2 kolczyki, 
9 kor. A. K. 80 hał. Z Dzieduszyckich Zofia Mat- 
kowska 30 kor., 1 bransoleta, 3 pierścionki (z proś- 
bą o zdrowiej. Męciński 2 kolczyki, Jadwiga Wow- 
konowicz 1 dukat (na intencyę zmiany). N. N. 1 
pierścionek, 1 kólczyk. S. L. i J. L, 15 kor. Sa- 
bina Smalawska 5 kor. (na intencyę wyzdrowienia 
i pocieszenia). Marya Krzysztofowicz 2 dukaty. 
Ewa Śtanowska 20 kor., 1 obrączka (prosi M, B. 
o opiekę dla rodziny). Anna J. 2 bransolety. M.J. 
1 medalionik, 2 naparstki, 4 pierścionki, 5 drobiaz- 
gów (na intsncyę zdrowia dla męża i córki i opie- 
kę M. B.). A. Tarczyńska 1 rubel, 3 monety, 3 
kolczyki, | ułamek (na intencyę nauk dzieci). Boń- 
cza 1 woreczek srebrny, 10 koron, 7 bransolet, 3 
breloki, 1 pierścionek, 1 łyżeczka, 1 broszka, 1 
naparstek, 2 agrafy, 1 spinka. Wanda Rydygiero- 
wa 10 koron, 2 łańcuszki. H, Riczi 1 medalion. 
Józefa Pasławska 2 obrączki, Marya Rydygierowa 
5 rubli, I łyżka, 2 obrączki. J. H. 1 bransoleta, 
Tadeuszowa Strzelecka 1 bransoleta, 1 broszka, 2 
kolczyki, 1 pierścionek, 1 moneta (prosi o opiekę 
dla rodziny). N. N. 2 broszki, 1 pieczątka złota, 1 
pierścionek, 1 krzyżyk, 1 spinka, 1 bransoleta, 4 
ułamki, 2 kor. 20 halerzy. Stanisław Nowosielecki 
3 obrączki. Zofia Artwińska 1 broszka, Wiszniew- 
ska 1 broszka, 2 kolczyki, M. J. 1 sygnet, 2 
pierścionki, 1 spinka, 2 ułamki. Wiktorya Pechnik 
1 bransoleta, 5 pierścionków, 1 krzyżyk, 2 wisior- 
ki. Olga Pawłowska 1 medal, 2 łańcuszki, 2 pier- 
ścionki, 1 krzyżyk, 3 kolczyki (na intencyę zdro- 
wia rodziny). Zygmuntowa Rodakowska 10 koron. 
Paulina Giertuk 2 korony. Lewandowska 1 bran- 
golota, 24 monet. J. 1 łańcuszek, 2 breloki. 
L. i M. Schmidtowie 1 bransoleta, 1 kol- 
czyki, 4 pierścionki (z prośbą o zdrowie i 
błogosławieństwo Boże). Józefa Ptaszyńska 1 o- 
brączka. Marya Müller 3 pierścionki (z prośbą 
o błogosławieństwo). N. N. 1 obrączka. Helena 
Getritz 1 obrączka (na intencyę zdrowia dzieci). 
P. Barańska 10 koron (z prośbą o opiekę i łaskę). 
J. Oh. 1 bransoleta, 1 łańcuszek, 1 kluczyk, 1 
moneta. Jadwiga Biernacka 2 pierścionki, 1 szpil- 
ka. M. Machowiez 2 kolczyki, 1 broszka, N. N. 2 
broszki, 3 kolczyki. Tekla Duda 8 sznurków ko- 
rali. N. N. 1 bransolvta. E. H. Miąezyńscy 2 kol- 
czyki, 1 spinka, 1 pierścionek (na intencyę zdro- 
wia), 2 kolczyki, 1 broszka (za duszę śp. matki). 
N. N. 1 broszka, 2 kolczyki, 1 pierścionek. N. N. 
2 kolczyki, 1 ułamek. Semkowiczowa 1 broszk, 2 
kolczyki. W. R. 1 medalionik, 3 kolczyki, 1 pier- 
Ścionek, 1 korona. Stanisławowie Stadniccy 2 me- 
dalioniki, 2 obrączki, 2 szpilki, 2 spinki, 1 kol- 
czyk, 1 wisiorek. Władysława P. z za grobu swoje 
2 obrączki ślubne. N. N. z Grzymałowa 40 K., 8 monet. 
Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem p. Jó- 
zefa Bykowska, ulica Ujejskiego 1. 10 w godzinach 
między 2 a 4 pop. 

Trzeci zjazd lekarzy okręgowych. Pod 
przewodnictwem dr. Nattera z Frysztaku toczyły się 
wczoraj w lokalu Towarzystwa lekarzy we Lwowie 
obrady lekarzy okręgowych, w których wzięło 
udział około 50 osób Omawiano szczegółowo przed- 
łożenia Wydziału krajowego, dotyczęce zmiany orga- 
nizacyi okręgowej służby sanitarnej, oraz zaopatrze- 
nią wdów i Sierót po lekarzach okręgowych. Na- 
stępnie dr. Zasadzki referował sprawę stworzenia 
własnego funduszn emerytalnego przy jednem 
z istniejących towarzystw lekarskich, poczem przy- 
jęto następujące wnioski : 

„Zgromadzenie uchwala w zasadzie stworzenie 
o własnych siłach funduszu emerytalnego, a poczy- 
nienie przygotowawczych kroków około opracowa 
nia projektu porucza stałemu komitetowi wyko- 
nawczemu, który po ukończeniu przedłoży go ogólne- 
mu zgromadzeniu lekarzy. 

Dalej zgromadzenie postanawia odnieść się do 
Sejmu z prośbą 1) aby wyznaczona na zapomogi 
dla wdów i sierót kwota 10.000 kor. wstawiona 
została w budżet nie na rok 1906, ale już na rok 
1905, 2) aby Sejm polecił Wydziałowi krajowemu 
przeprowadzenie zmiany ustawy w kierunku stwo- 
rzenia funduszu emerytalnego dla lekarzy okręgo- 
wych na tych samych zasadach, jak urzędników 
krajowych, oraz 3) ażeby z kwoty 10,000 kor., 
przeznaczonych na zapomogi dla wdów i sierót, 
ewentualną pozostałość oddano dla funduszu eme- 
rytalnego, przez lekarzy stworzyć się mającego. 

Co do projektu noweli do ustawy o lekarzach 
okręgowych, która jest na porządku dziennym 
obecnej sesyi sejmowej, uchwalono po dłuższej dy- 
skusyi prosić obecnych na zgromadzeniu posłów, 
należących do komisyi sanitarnej, aby postarali się 
o wykonanie dla tej ustawy kilku poprawek, szcze- 
gólnie w kwestyi przeniesień lekarzy okręgowych 
i nałożenia nowego ciężaru, tj. obowiązku oględzin 
bydła i mięsa. 

Towarzystwo dla zwalczania grużlicy. 
Wezoraj popołudniu w sali obrad gal. Kasy o- 
Bzczędności odbyło się zgromadzenie konstytuujące 
nowego stowarzyszenia, obejmującego cały kraj, 
dla wszczęcia energicznej walki z grużlicą. Przy- 
byli między innymi X. arcybiskup Teodorowicz, 
protomedyk radzca dworu Moerunowicz, radzca na- 
miestnietwa Zaleski, liczne grono radnych z ca- 
łem prezydynm na czele, kilku profesorów uni- 
wersytetu i lekarzy lwowskich, dyrektorowie Kasy 
oszczędności Stroynowski i Nikorowicz, oraz dele- 
gaci Kasy chorych, 

Obrady zagaił dr. L. Gluziński, a pod- 
niósłszy doniosłość rozpoczętej akcyi, zaznaczył, że 
po wieloletnich staraniach sfer lekarskich, obecnie 
dzięki przychylności czynników decydujących, myśl 
utworzenia towarzystwa przeciwgrużliczego mogła 
być urzeczywistniona. 

Na wniosek mówcy, zgromadzenie wybrało 
przewodniczącym prezydenta miasta dr. Mała- 
chowskiego, poczem obecni podpisali deklara- 
cyę przystąpienia do Towarzystwa. 

Następnie dr. Gluziński przedstawił kwe- 
styę petycyi do Sejmu w sprawie budowy sanato- 
ryum ludowego dla chorych na gruźlicę. Zaznaczył, 
że wykonano już plany gmachu sanatoryum, oraz 
kosztorysy. Koszta utrzymania sanatoryum wynosić 
będą rocznie około 200.000 koron. Sanatoryum bę- 
dzie przedewszystkiem dla ludzi ze sfer ubogich, 
więc zwrócono się do Kas chorych i uzyskano o- 
bietnicę, że Kasy te będą utrzymywały pewną 
liczbę chorych; również wdrożono w tej sprawie 
układy z niedawno założonem Towarzystwem na- 
uczycieli, które na własną rękę pracuje nad utwo- 
rzeniem sanatoryum gruźliczego dla nauczycieli, 
Prawdopodobnie także inne Towarzystwa, jak np. 
oficyalistów prywatnych przyczynią się do ufundo- 
wania pewnej liczby łóżek w nowem sanatoryum. 
Zamierzono utworzyć także miejsca płatne po 4i 
6 koron dziennie, 

Po uchwaleniu petycyi wywiązała się dysku- 
sya nad projektem zmiany statutu. Dr. Opolski 
zaproponował, aby statut przyjęto em bloc, a odno- 
szące się doń uwagi mają być przedłożone wydzia- 
łowi na piśmie, W dyskusyi zabierali głos jeszcze 
pp. Gedroyć, dr. Gluziński i Fryling, który propo- 
nował odroczyć rozprawy nad poprawkami do na- 
stępnego walnego zgromadzenia. 


=... „0ÓŻ 
Projektujemy i wykonujemy: 


| Z zagrożeniem 
Przyjęto projekt | Upraszamy wszystkich kolegów w kraju, aby z roz- 


PRZEGLĄD z dnia 16 Pażdziernika 1904. 


statutu en bloc z dodatkiem p. Frylinga poczem 
dokonano wyboru wydziału. Weszli doń pp. Bar- 
wiński, dr. L. Gluziński, Hudec, 
dr. Jordan, dr. Lilien, dr. Legieżyński, dr. Piasecki, ' 
dr. Stroynowski i hr. Wodzicki. 

Ślub. Dnia 22 bm. odbędzie się w kościele 
Maryi Magdaleny we Lwowie ślub panny Stanisławy 
Górnickiej, córki Apolinarego i Adeli Górnickich, | 

Poświęcenie klasztoru PP. Wizytek. Piszą nam 


i 


z Jasła: Wezorej odbyła się u nas podniosła uroczy- | uniknąć hałasu, wypiłowali w jej spodzie otwór i skiego, celem uruchomienia parlamentu. Jak 


stość. Najprzewielebniejszy X. biskup Pelczar poświę- | 
cił klasztor i kościół Sióstr Wizytek, które wydalone | 
najpierw z Wilna przez Murawiewa wieszatela, a | 
potem z Franoyi, osiadły u nas i wybudowały | 
wspaniały klasztor i kościół na znacznej górze | 
obok Jasła. Już w tym roku zgłosiło się kilkana- | 
ście panienek, przeważnie z zabranych prowincyi 
i codzień nowe przyjeżdżają, boć to jest zakład 
słynny z pobożności i prawdziwego patryotyzmu. 
To też X. biskup nie żałował swej fatygi i przy- 
był do Jasła umyślnie, aby ten klasztor poświęcić. 
Po poświęseniu podejmowały u siebie obiadem | 
Wizytki bardzo liczne okoliczne duchowieństwo 
i kilkanaście osób świeckich z miasta i okolicy. 

Dziś wyjeżdża X biskup do Cieklina, gdzie 
poświęci prześliczny nowy kościół wzniesiony sta- 
raniem miejscowego proboszcza X. Dzierzyńskiego. 

Ks. Światopeik-Mirski o narodowościach 
w Rosyi. Rosyjski minister spraw wewnętrznych 
ks. Światopełk-Mirski w rozmowie z jednym z re- 
daktorów dziennika Ruś p. Lwowem tak się wy- 
raził o kwestyi narodowościowej w Rosyi: 

„W kweatyi narodowościowej mówiono wiele 
z powoływaniem się na mnie, lecz, niestety, słów 
moich nie oddano wiernie, To kwestya bolesna, 
ostra, do której należy przystępować z wielką o- 
strożnością. @dyby nawet zapatrywać się na nią 
w ten sposób, iż należy ochrauiać interesa ludno- 
ści rosyjskiej, to i w takim razie trzeba zachowy- 
wać pewną miarę, a w każdym razie trzeba mieć 
na względzie tę okoliczność, aby ludziom nie wy- 
rządzaó bolesnej krzywdy. A tymczasem u nas 
użyto niemało środków, które żadnej korzyści nie 
przynoszą tym, na korzyść których je wydano, a 
zarazem  wyrządziły ogromne krzywdy ludziom, 
przeciwko którym ich użyto*. 

W końcu — dodaje p. L. Lwow — minister 
zaznaczył z naciskiem, że wszystko, co wypowie- 
dział w rozmowie ze mną, jest wyrazem jego głę- 
bokich przekonań, które będzie się starał wprowa- 
dzić w życie, w miarę sił swoich i możliwości. | 

Zakaz mówienia po polsku. Z Bydgoszczy 
donoszą: Kilku tysiącom robotników polskich, za- 
trudnionych w warsztatach kolejowych, zakazano 
nietylko mówić po polsku, lecz także czytać ga- 
zety polskie. Zakaz ten wydano nawet zamiata- 
czom ulie. 

Samowola naczelnika komory celnej. — 
Zgon burmistrza. Z Tarnobrzega nam piszą: Nie- 
dawno straż graniczna przyprowadziła na komorę 
celną w Chwałowicach młodego żydka z Króle- 
stwa Polskiego. Źydek ten, zapisany do wojska 
rosyjskiego, dezertował. Pan Podhorodecki, poborca | 
komory celnej, polecił strażnikom przeprawić zbie- 
ga za Wisłę i wysadzić go na lewym jej brzegu, | 
to jest oddać go w ręce Rosyan. Na nic się nie 
przydały błagalne prośby :dezertera, na nie jego 
rozpaczliwe wołania: „Mnie tam czeka śmierć od | 
kuli!“ — Samowolny dygnitarz raczył mu odpowie- j 
dzieć: „Niech cię dyabli wezmą!* Ale na szczęście 
w porę dowiedział się o tem respicyent straży 
skarbowej w Chwałowicach. Stanąwszy na brzegu 
rzeki, począł on wołać i dawać rękami znaki stra- 
Żnikom, którzy już przewozili żydka, aby zawrócili 
napowrót, co też się stało, Tak wyrok śmierci, 
wydany na Żydka przez p. Podhoredeckiego, nie 
został spełniony. Ale władze powinny tego pana 
pouczyć, iż jest on tylko poborcą na komorze cel- 
nej, a nie ajentem rządu rosyjskiego. Wkrótce po 
tym wypadku p. poborca wysłał do właściciela 
Chwałowice posłańca z prośbą, aby ów właściciel | 
p. Kanarek pozwolił mu polować na jego grun- 
tach, lecz otrzymał ciętą odpowiedź: „Ponieważ p. 
Podhorodecki poluje na dezerterów rosyjskich, więc 
ma dosyć rozrywki i może się obejść bez polowa- 
nia na kaczki i kuropatwy“. 

Odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spo- 
czynku zwłoki Władysława Gryglewskiego, długo- 
letniago pocztmistrza emeryta, długoletniego człon- 
ka Rady powiatowej, dyrektora Kasy oszczędności 
i naczslnika gminy miasta Tarnobrzega. Pogrzeb 
odbył się przy współudziale licznie zebranej ludno- 
ści, złożonej ze wszystkich waratw tutejszego spo- 
łeczeństwa. Pospieszyła ona na ten smutny obrzęd, 
aby oddać cześć zasłudze i gorliwej obywatelskiej 
pracy, bo nieboszczykowi zawdzięcza nasze mia- 
steczko, że dziś się zalicza do najlepiej urządzo- 
nych i utrzymanych w kraju. Nad grobem nie- 
boszczyka przemówił prezes Rady powiatowej tar- 
nobrzeskiej, podnosząc zasługi i niezmordowaną 
pracę zmapłego, który zawsze miał na oku dobro 
miasta i jego mieszkańców. Niech ziemia ojczysta 
będzie lekką śp. Gryglewskiemu, albowiem przez 
cały swój żywot dla niej i współrodaków gorliwie 
pracowal! 

Nowa rakarnia powstanie we Lwowie; ogo- 
bna komisya Rady miejskiej uchwaliła budowę jej. 
Miejsca jeszcze nie wybrano. W nowej rakarni 
padlina będzie przetwarzana w aparatach desinfek- 
cyjnych na mączkę nawozową, mazie, tłuszcze itd., 
tak, że Ścierwisko istniejące dotychczas, a zatru- 
wające atmosferę w calej okolicy, stanie się zby- 
tecznem. We Lwowie bywu przeciętnie 300.000 
kilogramów padliny, system zużytkowania jej więc 
u nas, tak jak w innych miastach, może się opła- 
cać, Fundusz na nową rakarnię mieści się już w 
budżecie na rok 1904, 

Karol Lotz, nestor malarzy węgierskich, 
zmarł onegdaj w Budapeszcie. Odznaczył się głó- 
wnie jako twórca obrazów historycznych i rodza- 
jowych. Malował także freski, między innemi przy- 
vzdobił nimi kościół Eranciszkanów, salę redutową 
i klatkę schodową Muzeum narodowego w Buda- 
peszcie. . 

+ Dr. Czesław Uhma, znany lekarz tutej. 
szy, zmar] wczoraj nagle około pół dob popołudniu. 
Zmarły od trzynastu lat, od kiedy osiadł we Lwo- 
wie, cieszył się jako lekarz ogromnem wzięciem, 
jako człowiek sympatyą. Byl dermatologiem-spe- 
cyalistą i pozostawił kilka dzieł lekarskich z tej 
dziedziny, między nimi dwa napisane populurnie, 
które cieszyły się wielkiem powodzeniem. Przed 
kilkoma laty zajmował się dr. Uhma także dzien- 
nikarstwem i przez prawie dwa lata prowadził wspól- 
nie z p. Rawitą-Gawrońskim nieistniejący już dziś 
dziennik Wiek dwudziesty. Zmarły liczył lat 49, 
był żonaty z panną Bartynowską i osierocił troje 
dzieci; cierpiał na nefritis i neurastenię w bardzo 
silnym stopniu. 

Grożba strejku lekarskiego. Lekarze tar- 
nowscy ogłaszają następujący komunikat: 

„Lekarze tarnowscy zmuszeni zostali samo- 
wolnem postępowaniem zarządu powiatowej Kasy 
chorych do postawienia temuż zarządowi ultimatum, 
strejku z dniem 16 października. 


Ogrzewania centralne, wentylacye, wodociągi i kanalizacyę ru- 
rową, łaźnie, łazienki, wiarcenie stadzien i wstawianie pomp, 
Pralnie i susznie mechaniczne, Oświetlenie patent. naftowem 
żarowem „Znicz“ (światłem w miejscowościach nieposiadających gazewni). 


sobie posad przy 
Kasie tarnowskiej nie przyjmować, Bliższe szcze- 
góły doniesiemy w dziennikach, Imieniem wszyst- 
kich lekarzy tarnowskich: dr. Dzikowski, dr. Zbie- 
gniewicz, dr. Szalkowski,* 

Kradzież z włamaniem. Dziś w nocy wła- 


mali się niewyśledzeni dotąd złoczyńcy do kantoru | ich, to dziennik Grazer Tagespost podał wczo- 
z p. Stanisławem Cyconiem, inżynierem kolejowym, | fabryki wódek braci Kapelusz na Zniesieniu. Prze- raj wiadomość, że Koło radzić będzie nad no- 
| wrócili kasę wertheimowską narozłożony kocyk, aby | wą akcyą pośredniczącą wiedeńskiego Koła pol- 


ukradli z kasy trzysta-pięćdziesiąt koron. 

Stan powistrza, 

10. Bar. 769. Spada, Pochmurno. 

Aforyzmy. 

Marzeniem każdej młodej panny jest, zostać... 
„panną młodą... * 

I na lądzie spotykamy się często.. z bał- 
wanemi... 


Widowiska i koneerty. 


Teatr miejski. Dzis w sobotę „Konsul 
generalny.* — W niedzielę popołudniu „Kościusz- 
ko pod Racławicami,“ obraz historyczny ze śpie- 
wami w 5 a. W. A. Lasoty. Wieczorem „Dziew- 
czyna z fiołkami*, operetka Hellmesbergera. 

Colosseum w pasażu Hermanów, począwszy 
od 16 października codziennie przedstawienia gim- 
nastyczne, oraz polskie utwory, 16-go października 
utwór sceniczny ze śpiewami, Libretto i muzyka 
Wincentego Rapackiego (syna) „Dama w czarnym 
szalu“ i „Bioscop Oemera* z programem we Lwo- 
wie niewidzianym, 


Z izby sądowej. 
(Rozprawa .Potulickiego). 

Z Berlina donoszą, że wczoraj ruzpuczęła 
się przed tutejszym sądem rozprawa przeciwko 
Stefanowi hr. Potuliekiem”, bratu ordynata na 
Próchnowie, oskarżonemu o cały szereg oszustw. 
Wraz z Potulickim zasiadły na ławie oskarżo- 
nych Małgorzata Walewska, rzekomo literatka 
i jej matka Lidya, brat jej Wilhelm i powier- 
nik Herman Huber, wreszcie „sekretarz“ Potu- 
lickiego Erdman. Małgorzata Walewska dawniej 
pracowała w jakimś kantorze. Przed kilkoma 
laty wynajęła duże mieszkanie i udzielała le- 
kcyi „dobrego tonu“, z czego utrzymywała się 
wraz z matką. Przytem z pomocą brata i Hu- 
bera wyłudzała od łatwowiernych wysokie po- 
życzki i towary na kredyt. Jej bilety wizyto- 
we brzmiały tak: „Marya Walewska-Wal- 
degg, przewodnicząca kasy zapomogowej po- 
wszechnego stowarzyszenia litera.ów". Podobno 
pisała jakieś powieści i dramaty, które jednak- 
że nigdy drukowane nie były. Do spółki 
z Huberem założyła tingiel, który zbankruto- 
wał w 1902 roku. Wtedy poznała się z Potuli- 
ckim, który udawał ordynata na Próchnowie 
i narzekając, że grad wybił mu zboże, zaciągał 
pożyczki. Walewska do spółki z niejakim 
Edmanem, który tytułował się sekretarzem hr. 
Potulickiego, eskontowali jego weksle na wy- 
sokie sumy. Brat jej Wilhelm udawał oficera 
marynarki i wynalazcę aparatów do niszczenia 
min podwodnych. Wszyscy razem udawali lu- 
dzi olbrzymio majętnych i rozgłaszali, że chcą 
wydzierżawić teatr W:Ihelmowski. 

Do rozprawy wezwano około szesódziesię- 
ciu świadków. Wezoraj oskarżeni przyznali się 
do zarzuconej im aktem oskarżenia winy. Pro- 
ces potrwa kilka dni. 


š 24 z 2 
Część ekonomiczna, 
e Wiedeń 13 października, 

(Ż.) Znany autor rozmaitych projektów 
finansowych, Hiszpan X. Eugeniusz Vusio, któ- 
ry niezbyt dawno ubiegał się o koncesyę na 
założenie wielkiego międzynarodowego banku 
katolickiego, t. zw. kosmopolitycznego, przed- 
łożył obecnie rządowi austryackiemu projekt 
zaprowadzenia loteryi klasowej w Austryi. Na 
pozór jest ten projekt bardzo korzystny dla 
rządu, gdyż zapewnia mu bez żadnych tru- 
dów dochód 21 milionów koron rocznie, a więc 
dwa razy większy od tego dochodu, jaki dziś 
przynosi loterya liczbowa. Mianowicie mają 
być wedle propozycyi X. Vusio corocznie urzą- 
dzane 4 ciągnienia, a na każde wypuszczonych 
zostanie 120.000 losów. Dochód brutto z tych 
czterech ciągnień oblicza on na 117 milionów 
koron, koszta zaś urządzenia całej loteryi, re- 
klamy, prowizye dla sprzedających losy i t. p. 
na 12 milionów. Pozostała suma 105 milionów 
użyta być ma w eałości na wypłatę wygra- 
nych. Wszelako państwo od każdej wygranej 
ściągnie sobie podatku 20%,, a zatem będzie 
miało 21 milionów koron rocznie dochodu. 
Pomimo, że projekt ten przedstawia się po- 
nętnie dla skarbu państwowego, nie ma wi- 
doków, aby rząd zgodził się nań, a to głównie 
dlatego, że ' wprowadzenie go zwiększyłoby 
wśród ludności namiętność do gry. Dziś bo- 
wiem, jakkolwiek loterya liczbowa przynosi 
państwu tylko 11 milionów, wszelako ogólna 
suma pieniędzy, jaką publiczność stawia na 
loteryę liczbową, wynosi uiespelna 30 milio- 
nów koron rocznie — pijakt zaś X. Vusio 
opiera się na tem, że adność zakupi coro- 
cznie losów za 117 milionów. Z drugiej wszak- 
że strony uwzględnić należy to, że dzisiaj 
z sumy 30 milionów, rzucanej corocznie przez 
ludność w paszczę molocha gry, zwraca pań- 
stwo publiczności w formie wygranych zale- 
dwie trzecią czę: t. j. około 10 milionów, 
podczas gdy wedle projektu X. Vusio z ogól- 
nej sumy 117 milionów zu sprzedane losy, 
zwrącać ma państwo publiczności za wygrane 


106 milionów, mniej podatek 20%, czyli 84, 


milionów, a zatem prawie trzy czwarte. 

, Z Paryża donoszą, ża w najbliższych 
dniach przybędzie tam jeneralny dyrektor au- 
stryackiego Lónderbanku Palmer, aby zawrzeć 
z Bocietć Générale defiuitywny układ co do 
podwyższenia kapitału akcyjnego Linderbanku 
o 20 milionów koron, tj. z 80 na 100 milionów. 
Nowe akcye wypuszczone zostaną jeszcze w tym 
roku. 

Ceny miedzi podniosły się ostatnimi czasy 
bardzo znacznie, powodem zaś tego jest to, że 
skutkiem wojny japońsko-rosyjskiej kopalnie 
japońskie, nie mając podostatkiem sił roboczych, 
zredukowały bardzo znacznie ową produkcyę. 
W normalnych warunkach produkowała Japo- 
nia rocznie 60 milionów funtów miedzi. r 

W Rodesyi zamierzają Anglicy urządzió 
ogromne plantacye bawełny. 


Ostatnie wiadomości. 
Sejmowe koło polskie zebrało się 
dzis po godz. 11 rano w sali sejmowej na obra- 
dy nad wspólną sytuacyą polityczną w pań- 
stwie. Do godz. 2. przemawiali następujący 
mowcy: Rayski, który imieniem lewicy sej- 


dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA 


 poczętą przez nas akcyą, zechcieli się solidaryzo- mowej przedstawił powody, dla których lewica 
| wać i ewentualnie ofiarowanych 
dr. Janiszewski, , 


T. o g. 7 rano-|- 6, w poł. | 


| 


h y lewwsEi< i, BE ru by i Sa a 


Biuro techniczne i Zakład instalacyjny we Lwowie. 


żądała zebrania się Koła poselskiego polskiego; 

Abrahamowiez, Kozłowski, X. Sto- 

jałowski, namiestnik Potocki, i X. Pa- 
stor; prócz tego zapisana jest do głosu jeszcze 
|spora liczba mowców. 


Obrady są ściśle poufne. Co do tematu 


nas zapewniają, jest to kombinacya tego dzien- 
nika, bo sprawa w tej formie wcale nie będzie 
poruszona w Kole, a tylko roztrząsaną jest o- 
gólna sytuacya ze względu na nas Polaków. 

Ton dotychozascwych przemówień był 
umiarkowany ; ostrych ataków na kierownictwo 
naszej polityki w Wiedniu nie było. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze poranne). 


Budapeszt 15 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu węgierskiego podczas 
dyskusyi nad prowizoryum handlowem z Wło- 
chami zabrał głos p. Krasznay (partya Kos- 
sutha) i zautakował rząd z powodu, że tak wa- 
żną sprawę pragnie przebiczować na jednem 
lub dwóch posiedzeniach. Mówca podniósł, że 
Węgry przez wiek cały wyzyskiwane przez 
Austryę, teraz powinny dążyć do samodzielnego 
obszaru celnego. Wykazywał, że zawarcie pro- 
wizoryum handlowego z Włochami sprzeczne 
jest z gwarancyami, danemi przez Szella, a da- 
lej przemawiał przeciwko zamiarowi Tiszy co 
do reformy regulaminu sejmowego przed wpro- 
wadzeniem reformy wyborczej. Wniósł, by Izba 
nie udzielała rządowi absolutoryum, potępiła 
naruszanie ustaw przez rząd, i wezwała go, by 

oczynił odpowiednie zarządzenia, aby interesa 
Liom węgierskie w traktacie z Włochami 
niezawiśle od Austryi strzeżone były na pod- 
stawie autonomicznej taryfy celnej. 

Rzym 15 października. Tribuna oświadcza, 
że doniesienia dzienników, jakoby między ge 
nerałem De Giorgisem a cywilnymi agentami 
Austro-Węgier i Rosyi panowały nieporozu- 
mienia w sprawie przeprowadzenia reform 
w Macedonii, są nieprawdziwe. 

Konstantynopoi 15 pażdziernika. Śledztwo 
przeprowadzone w Brodzie, gdzie w niedzielę 
banda bułgarska urządziła napad na cerkiew, 
wykazało, że bramy cerkwi były siekierami po- 
rąbane i przedziurawione kulami rewolwerowe- 
mi. Popa zabito w cerkwi strzałami z rewol- 
werów i 59 pchnięciami noża. Także dwóch 
chłopów zamordowano nożami. Źonę popa za- 
strzelono, a zwłoki następnie spalono. Podług 
zeznań świadków mieszkańców wsi, banda buł- 
garska była bardzo liczna i chciała także czte- 
rech innych mieszkańców zamordować, ci je- 
dnak uciekli do Monasteru i schronili się tam 
w pałacu biskupa. Władze tureckie wysłały tyl- 
ko mały oddział żołnierzy na miejsce zbrodni 
i nie zarządziły pościgu za bandą bułgarską. 
Że względu na to, że nadchodzą ciągle po- 
pogróżki z zapowiedzią dalszych podobnych 
okrucieńs w ze strony band bułgarskich, kon- 
sulowie obcych mocarstw wdrożyli energiczne 
kroki celem zapobieżenia podobnym zajściom. 

Belgrad 15 października. Banda rozbójni- 
ków zamordowała w pobliżu Mijonicy poborcę 
podatkowego i zrabowała 12.000 franków ścią- 
gniętych podatków. 


(Depesze popołudniowej. 


Kraków 15 pażdziernika. Dziś przedpo- 
łudniem odbyło się w katedrze na Naela 
uroczyste nabożeństwo z powodu rocznicy zgo- 
nu Kosciuszki. 

Kraków 15 października. Wydział Towa- 
rzysbwa Tatrzańskiego wybrał p. Walerego 
Eljasza-Radzikowskiego sekretarzem Towarzy- 
stwa na 3 lata, oraz polecił swemu członkowi 
Zapałowiczowi poczynić kroki celem utworze- 
niu osobnego oddziałn Towarzystwa, obejmują- 
cego okolice Babiej Góry. 

Nowy Jork 15 października, Według donie- 
sień z Wenezueli przedsięwzięto tam liczne are- 
sztowania celem uśmierzenia ruchu powstańczego, 
zwróconego przeciw prezydentowi Castro. 


Wojna. 

Konstantynopol 15 października. W przy- 
szłym tygodniu mają przejechać przez Bosfor o- 
kręty ochotniczej floty rosyjskiej, oraz inne okręty 
rosyjskie z węglem i wodą dla floty baltyckiej, 

Londyn 15 października. Korespondent 
Biura Reutera z armii Kuropatkina donosi pod 
datą 12 b. m.: „Zacięta rozstrzygająca walka, 
najgwałtowniejsza wzdłuż linii kolejowej, doszła 
dziś do kulminacyjnego punktu. Rosyanie po 
trzydniowym śmiałym ataku rozpoczęli odwrót 
i cofnęli się o 6 mil angielskich. Setki rannych 
Rosyan podążają do lazaretów polowych. Ob- 
serwowałem walkę z paugórka. Ogień był stra- 
szny. Ponieważ zboże jest już zżęte, baterye 
nie są tak maskowane, jak pod Laojanem. 
Wuzoraj wieczorem odebrali Rosyanie w walce 
na bagnety jedną pozycyę, przedtem już u- 
traconą. 

Dziś znów zaczęła się bitwa na całym 
froncie z wielką gwałtownością. Dym granatów 
tworzy gęste chmury na przestrzeni kilkunastu 
mil angielskich i zakrywa zupełnie piechotę. 
Welka artyleryi trwała cały dzień. Jeden pułk 
rosyjski dostał się pod tak silny ogień nieprzy- 
jacielski, że zdawało się, iż w ciągu kilku mi- 
nut cały polegnie. Koło pozycyj Fusampu wal- 
ka trwała aż do południa; pułkownik Tako- 
wicz, który przez 4 dni w podziwienia godny 
sposób bronił się, straciwszy 20 swych oficerów, 
cofnął się przed strasznym atakiem nieprzyja- 
cielskim. i 

. Ogodzinie 11 przed południem walka by- 
ła na całej linii jeszcze gwałtowniejsza, aniżeli 
wczoraj. Gęste masy wojska wypełniały luki, 
powstałe na froncie, i utrudniały oryentowanie 
się w operacyach. Japończycy natychmiast 
spostrzegli, że Rosyanie przygotowują się do 
odwrotu. 

O godzinie 2 minut 20 armia rosyjska 
była w odwrocie na północ ku rzece Szak, w 
porządku, a o godzinie 4 minut 15 kolej żela- 
zna i drogi były wypełnione cofającą się armią. 
Japończycy wykonywali raz po raz gwałtowne 
ataki z południa i z południowego zachodu. 
Granaty sięgały o półtora mili angielskiej za 
stacyę Sinlindzu. Pociąg, który chciał zabrać 
ostatnich rannych żołnierzy, musiał zaniechać 
tego zamiaru i odjechał do Mukdenu. Pociąg 
sanitarny pracował cały dzień. Także inne po- 
ciągi przepełnione były rannymi. Stacyi Sin- 
lindżu bronili Rosyanie, dopóki wszystkie pa- 
kunki i wszyscy ranni nie byli zabrani, Ja- 


pończycy atakowali wzdłuż rzeki Lao, jakby 
zamierzali obejść rosyjskie prawe skrzydło. 

Japończycy przekroczyli rzekę Hun. 

Toklo 15 pażdziernika. Podług urzędowych 
obliczeń, w walkach pod Portem Artura w czasie 
od 26 czerwca do 31 lipca poległo 27 oficerów, a 
133 odniosło rany. 

Nadeszła tu już pierwsza część listy swat 
w teraźniejszych walkach pod Mukdenem. W czę- 
ści środkawej kolumny lewej armii polegi 1 oficer, 
6-ciu zraniono i około 300 żołnierzy poległo i od- 
niosło rany. 

Mukden 15 października. (B. Reutera). Nad 
ranem 14 b. m. walka na nowo się zaczęła. Ka- 
nonada jest nadzwyczaj silna. 

Londyn 15 października. Standard otrzymał 
następującą depeszę z Tokio: Z dobrego żródła do- 
noszą tu, że plan Japończyków odcięcia trzech lub 
czterech dywizyj rosyjskich koło Pensiko zupełnie 
się udał. Uważają ze możliwe, że także Kuropatkir 
znajduje się przy armii odciętej przez Japończyków. 
E Oo E | 


HOTEL GEORGE'A. 


Pokoje ze światłem i usługą od 5 K. począwszy, 

Przyjechali dnia 16 pażdziernika. Hr. M. Ty- 
azkiewicz z Kijowa. Hr. J. Potocki z Rymanowa. 
Hr. B, Miączyński z Jaśniszcz. Hr. K. Roztwo- 
rowski z  Hrechorowa. K. Winnick: z Turad, 
A. Horodyński z Kersowa. T. Narzemski z Okoci- 
ma. A. Eggers z Hamburga, S. Piątkiewiczowa z 
Drohobycza, W. Przybysławski z Uniża. J, Lieber- 
mann z Krakowa. M. Rossknecht z Okecima. 
S. Kulczewski z Oszczowa. Dr. S. Keller i J. Böhm 
z Wiednia. Hr. M. Wągsowiczowa z Warszawy. 
T. Jarzymski z gub. Piotrkowskiej. A. Psarski z 
gub. Wilińskiej. S. Matkowski z Sokołowa, M. Zie- 
liński ze Strzelisk. M. Geciów z Krakowa, 


HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 15 października. K, Krusen- 
stern z Niemirowa. K. hr. Koziebrodzki z Dźwi- 
niacza. Dyr. B, Helier z Borysławia, P. Angiel- 
czykowski z Krakowa. A. Enenkel z Wiednia. 
J. Wołkowicki ze Strzyżowa. A Seidler z Tyśmie- 
nicy. P. Heller z Tyśmieniey. Por. Mraz i rotm. 
W. Kundl z Czerniowiec. T. Dąbrowski z Rosyi, 
Dr. H. Wielowiejski z Oiejowa. Dr. M. Dymitro- 

wicz z Łańcuta. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwszorzędny hotel z komfortem urzą dzony, pil 
zneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 15 października. J. Isenberg 
z Krakowa. W. Korzenny z Brzozdowiec. W. Ze- 
bracki z Olszan. P. Rosler z Lipy. O. Rotter z 
Przerowa. G. Basch z Pragi. J. Kaiser z Wiednia. 
A. Naruszewicz z Kaukazu, W. Liss z Rudek. 
K. Mlady ze Starzysk. L, Korzenny z Malichowa, 
O. Hofmann z Warszawy. B. Kuzian z Kurszy- 
łówki. N. Otwinowska z Rosyi. F. Kerekyarto ze 
Stanisławowa. G. Ostrowski z Sieniawy. W. Ziar- 
kiewicz z Tyśmienicy. M. Urysz z Kołomyi, 
A. Wolniewicz z Olszy. A. Kladiwo z Wiednia. 


M. Konecz z Krakowa. J. Blachowska z Kozłowa. 
| c Wy OO | aannmwacnin PÓEER 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
ta nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Gig mw 22 po ZATO 
Losy Ioteryjne c.k. wiedeński:) policji po i Kor 
00. głodnych warto O©J.ODO KI 
Pierwsze wygrane po K. 25.000, 5000. 1009 rostaną 
na żądanie po strąceniu prawnie ustanowionych po- 


datków od wygranych, oraz po strąceniu 10 procent 


wypłacone gotówką. 
Lo 


mszę nabywać można we wszystkich kantorach 

dy wymiany, trafikach i kolekturack loter. 
| SE” Każdy nabywca losu otrzymuje listę ciągnień 
| bezpłatnie i franko. 


C. k. biuro loteryi Policyi Wiedeń I. Schottenring 14. 
(w budynku e k. Dyrekcyi Polieyi). 


"Nadworny lekarz - dentysta 
Dr. Z. Reinhold 


powrócił i ordynuje ul. Sykstuska I. 29. 


Dr. Bertold Herzig 


otworzył kaucelarye adwokacką w Przemyślu. 


Wiedeń 15 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 26:10—26'20. — Spirytus 53.40 —58:80 
Nafta galicyjska bez zmiany. 
PST" TE, 

Giełda południowa (godzina 12 minut 30, 
Wiedeń 15 października. 

Marki 11:65) renta majowa 99:85, węgierska 
renta koronowa 9475, akcye: austr. zakł. kredyt 
668.25, węg. zakł kred. 776 00, anglobanku 282,00 
unionbanku 53750, bankvorsinu 548 50, landerbanku 
45250, kolei państw. 647,50, lombardy 66 00, akcye 
kolei Elbethal 420650, fabryki broni 518.00, tyto- 
niowe 000:00, alpiny 48200, Rima Muranyi 524-50, 
prag. Tow. żel. 0000, losy tureckie 182/50, ruble 
258-75. Usposobienie: siine. 


E U 
Ruch pociągów kolejowych 


wałny od 20 lipos 1904 według osas Środkowr-euro= 
pejskiegu. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40", 6.00, 8.55, 6.40, v.60” 

Z Rzsesrowa : 10,20. 

Z Podwołoczysk: (pa dworzec główny): 2.30, 7.40, 6.80 
10.20%; na Podzarnoze: 2.16, 0.20, 5.06, 10:02*, 

Z Tarnopola: 8.20% (na dw. gł) 8.04* na Podzamcze, 

2 Oserniowiac: 12.30., 1.49, 3-10, 6.50, 910%, 

Z Kołomyi i Stanimawows: 8.10, 11.25. 

Zm Stryja: 7.406, 10.03, 1,40, 4.35, 19.40" 

Z Rawy i Bokałm: 0.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.80, 4.45. 

Z Baumhkora : 8'00, 10:00*, 


Qdchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.49*, 8.206, 2.55, 1.107, 8.56, 6,20%, 10.60 

Do Eseszowa: 5.80. 

Do FPodwołoczysk z dFerue glownego: 1.65%, 6.80, 
1L—-*; a Podsamore: 209, 6.13, 9.31%, 11.24 

Do Tarnopolu 10.55 s dw. główusgo, 10.52 5 Podzamcze. 

De Oserniowisc: 8.59%, 2.48, 6.00 17,46, 10-42%. 

| Do Etryie: 6.66, 9.10, 8.05, 6.40%, 11,06%. 44 ra 

De Bawy i Sokala r 10.5%, 7.0K*, 11,10% (każdej niedzieli). 

Do Jaworows : 6.50, 5.48. 

j Do Sambora: 9'25, 740. 

„Do Kołomyi i Zydacsowa: 6.65. 

| Dn Przemyśla, Obyrowa. Zagórza: 10.05" 


kae 


g— 


Uwaga. Pociągi pospiesrna drukowane są liceremi 
tłastemi; pociągi nócne OxNACŁOLE Sy gwiusdką. Pora no* 
ona liczy mo cu gods. € wieczór do © min. 68 rano. 


Z OE Z E E 


Przyjmujemy zamówienia na 


Maszyny, kotły parowe, Chłodnie mechaniczne fabryki lodu, 
Gorzelnie, Fabryki drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe 


Kopernika 15. A. | automatyczne. Lokomobile  imotory, gazowe, benzynowe 
ii. piętro. è pizytnsowe (szwedzkie i amerykańskie) to, 


l a M 


Kawiarnia teatralna 


Oodziennie koncert muzyki wojskowej. 
Wstep wolny. 


Dependance 


Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości 
Występ najlepszych sił artystycznych 
Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye. 


Najodpowiedniejszymn 


środkiem do leczenia kataru i chorób płucnych 


jest zalecany przez wiola lskarzy z najlepszym skutkiem 


Dr. Hofimanna „Glandulen* 


Środek ten nie wpływa ujemnie na żołądek, przeciwnie działa jako natural- 
ny środek leczniczy, który wytwarza się z owczych gruczołów płucnych. 

Otrzymać można za poleceniem lekarskiem w aptekach ws faszkach 
po cenie 100 sztuk pastylek koron 5.50 h. 

50 „IL ZYA , À 
jakoteż w głównym składzie apteszriym B. Fragnera ©. k. nadwor- 
mego dostawcy w Pradze 203/1li. Broszury z poleceniem lekarskiem 
i od wyleczonych otrzymać można bespłatnie i franco z fabryki Dr. Hoff- 
manna Następcy w Meranie Saksonia. 


Centralne ogrzewania i wentylacye 


wszelkich systemów, 


Wodociągi i kanalizacye 


—- klozety, lazienki łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 


oświetlenia gazowe 
projektują i wykonują 


Inż. LEONARD NITSCH i Spółka 


Biuro techniczne ! Zakład nstałacjyny 
w Krakowie, ul. Koiejowa 18, parter, Nr. telefonu 38!. 
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenie. 


23B0G30688G66 © 6 68G86G606GG 


BABGAGGDO 


AGABGGB 


Jako nawóz jesienny 


Mączka żużlowa Thomasa 


Ze znakiem 


śukó gwienda 


należycie zastosowana najtańszym 
i najlepszym nawozem fostorowym 
pod wszelkie uprawiane rośliny. 


Fabryki fosfatów Thomasa 


St. z. z. o. p. Berlin, 


Pouczające broszurki i ceny udziela 
== bezpłatnie i opłatnie. === 


Józef Karrach, Lwów 


Jagiellońska 22. 


Baczność przed żwżiami małowariościowymi 
i fałszowanymi. 


Jedynym istniejącym prawdziwym angielskim a 
środkiem upiększającym 
który działa skutecznie już po gw 
lub trzykrotnym użyciu jest 
BALASSY j 


ow” 


kbóre 
prawdz. angiel- oddala wszelkie oszpecenia twa- 
i rzy jak wyrzuty skórne, piegi, za- 
skóruiki, plamy wątrobiane i t. p. nadając 


gkie gł 
0 LE twarzy Świeży i młodociany wygląd. 
(ena faszki wynosi 2 kr. do tego mydło ogórkowe I kr., Pudr 1.20 kr. 


C. Balassa, aptekarz “resinen.” 
Składy w Galicyi: w Bntece 


Zyga. Ruckera we Lwowie I T. Breyera w Przemyślu, piac 
na Bramie I. 4. 


Wysyłkę 
uskutecznia 


p A ET RA EE EEC a POW A 


NO M EZ Z A e 
ARE TA TO A 


Krochmal brylantow 


„Bażanta” 


uznany powszechnie za najlepszy, 
wszędzie do nabycia. 


Z a? CZ z 
2344222252 S22252$ zererelelejezerjejejej>+ęqJ 


Produkcya nasion i szkółki leśne oraz ogrodowe 


Tadeusza hr. Łubieńskiego 


w Zassowie pod Czarną 


poczta I telegraf loco siacya kolei Czarna. 
Polecają olbrzymie zapasy flanc szpilkowych i liściastych do kultur 
leśnysh i na żywopłoty 


Przedsiębiorstwo zakładania parków, ogrodów space- 
rowych i sadów. 
Przedsiębiorstwo 
wysadzania dróg drzewami owocowemi. Pluny we- 
dług najnowszych wymogów ogrodnictwa i pomolo- 
gii przy zamówieniu ponad 20%0 kor, beźzpłażnie, 
niżej raś tej sumy w wysokości własnych kosztów, 


Cennik illustrowany odwrotnie i opłatnie. 


vaTaTaTaATAYTAYJ 
APARAT RZPZPA 


+ 
zezerejejerjejezsTeT*+4 


MollasProszki: $eidłickie 


roszki Seldlickie są niezrów. Środkiwn przeciw wszyst, z 
f dka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi | 


Molia 
bom żo 
Fałszywe wyroby będą sądown e ścigane. "TH 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


eg © . : a zę 
Wodka francuska i sól. Molla 
Wódka francuska i sól Molia jest najlepiej znanym środkiem ludowy, azcze- 
gólnie jako Środek aśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem xaziębienia, działa wzmaoninjąco na mięśnie, 
nerwy. — Oena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90. 
Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, c. k. nadw. dost. 
Wiedeń I, Tuchlaubsa 5. 

SKLADY we Lwowie w aptekach: Jakób Beiser, J. Piepes Poratyński, A. Ebr- 
bar, J. Wewiórski, Jos. Pineles, Simon Hay, aptekarz, En gros: St. Markie- 

wios, Musiałowicz i Janik, O. T. Wincklera Syn, Albert Szkowron. 


[he Russo japanese War 


oryginalne japońskie wydawnictwo o wojnie obecnej w języku angielskim, z ilu- 
stracymmi swyczajnemi litografiami i drzeworytami. 


Zeszyt I. K. 5. 
Polecam również kartę fotograficzną okolic 
Portu Artura i Dalnego po Kor. 1:50. 
St. Sekołowski | 


Biuro dzienników I ogłoszeń Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. 
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| Drobne ogłoszenia. 
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PRZEGLĄD z dnia 16 Października 1904. 


maan ZA 


| Kawiarnia Wiedeńsk 


znakomita kawa. 
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` francuski kuracyjny ce- 
Koniak sea w. 3:60, pół 
faszki 1:80, ówierć 1 zł, znana z dobroci 
5 „nLeonardówka“ cała 
Wódka imere Tni pól” faski 
¿O ent., snako «.ity 


bremski i krajowy poleca 


Rum znany z taniości handel 


czeskich, irancuzkich ect., Leonarda Noleckiego 


ozasopism fachowych miejscowych, we Lwowie ulica Batorego 2. 
namiejsoowych iaagranioznych, sa- | Wysyłka na prowincyę począwszy od 
mówienia ne klisze I rysunki do dwóch flaszek odwrotną pocztą. 


ogłoszeń, prenumeratę na W w Ak A: A 4 


wszelkie pisma 


Po cenach £ 


redakcyjnych ogłoszenia do wzkyst" 
kich bəs wyjątku  duionników, 
Iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 


Mum zac uu C O 
Mn umi > S| Przeprowadzenia 


we Lwowa, Pasaż Hausman» Nr. 
Kosztorysy gratis. 
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Wiedeń. 
wów, Jagiellońska 2 
4 j y a ù i 


Nowość ! Miód w plastrach! 1. 
kigr. 8 kor. bez opłaty portowej. Wybor: 
ny miód deserowy kuracyjny w 5 kigr. 
blassankuch k. 6:60 fr. Miód teu wysy- 
łam także darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nio nis 
kosztuje, bliżej listownie. Darmo troszar- 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajocie, 
warto przeczytać. P. Korzeniewiez, TĘ wozów, meblowych pat. 


em. naucz. Iwanczany p. CARO i JELLINEK 


Pat. wozy 6 i 3 metrowe 
Gwarancya za całość. 52 wła- 


I CJ sh Lwów J agiallońska 22, Telefon 40 
Skład płócien Korczyýskich zma mam man 
i bielizny gotowej 47 APAWANAG „Tuba WB 
Lwów, ulica Halicka 16. z l 
poleca: Płótna, Weby, Bieliznę stołową INH 
Ręcaniki i Chustki do nosa w wielkim z 8 
wyborse. Kompletne wyprawy siubne n P 3 : 
wraz z pościelą począwszy od zł. 200. |Kołdry na puchu, wierzch i spód jedna- 
———--<++----—...( 22 ./|gQwy obustronnie do użytku, ledziutkie 
Ą 3 i ciepłe po sł. 16-70, 18, 20 do 22; atła- 
Półroczny kozioł sowe jeiwabne po zł. 20, 25, 80 do zł. 
oswujony zaraz do nabycia za 25 kor.|40. Kołdry zwykłe od zł. 350, 4, 5, 6, 
Zarząd ogrodu Babin nad Łomnicą.|7, ?, 9, 10, do zł. 14; atłasowe jedwabne 
— „p sł. 1050, 14, 16, 18, 20 do 80. 
czysto włosienne za 
Ag ronom Materace ; poduszki sł. 14, 


kawaler poszukuje zającia. Łaskawe zgło: |16, 18, 20, do sł. 80. Materace z morskiej 
szenia przyjmuje administracya Reformy trawy 650, 7, 8. do JO zł. Nowośćó-sien: 
Kraków dla „Agronoma'”. niki „Higiena* ze słomy preparowanej 


- Leka elegancka karetka E sł. 6i 7; wyścieiane trawą morską 


lub włosieniem po zł. 10, 12. do zł. od. 
“A| maszyna parowa od- 
na guùarh fabrykant „Kóniga Naohf,“ owość! świeża i czyści po- 


we Wiedniu, bardzo mało używana jest|duszki pierzane zupełnie jak nowe po 30 
do sprzedania. et. za kilo — tylko w specyalnej pras 
Lwów, ul. Szymonowiczów 8. cowni kołdur i materaców 


„Józefa Schustera 


we Lwowie, ul. Kopernika I. 5. 


] 


Pension 


„Goplana 


Lwów, Bielowsklego 5. 
Pokoje urządzone s komfortem s utrzy- 
maniem lub bez dziennie, tygodniowo 

i miesięcznie. 
Ceny przysiępne. 


Kierat 
kompletny, mało używany, dwie młccar- 
ne cepowe, wielnia polska są do naby- 
Gia bardzo tanio Zarząd dóbr Ch 

cin p. Kałusz. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pa- 

nie, że długoletnie zarządczyni maga- 

zynu Mód W. Baternay objęła na 

własną rękę magazyn przy ul, Oho- 

rążczyzny 1l we Lwowie. Z wysokiem 
poważaniem 


Stanisława Żołyńska. 


1 1 prawie w bród- 
Kamienica Ez", wee 
robionym, bardzo dobrze rentującym się 
interesem i dwie parcele budowlane są 
zaraz do sprzedania z powodu wyjazdu. 
Wiadomości z grzeczności udzieli A. 
Hendrich Lwów, ul. Kaspra Boczkow- 
skiego 1. 10 U p. 


Nauczycielki z francuskim, niemie- 
cekim, i muzyką, poleca biuro Bodyń- 
skiej, Lwów, Rynek pasaż Andriolego. 


Prywatne doniesienia. 


dococoacocacoaaCoaó 
Baczność! 
Fabryka i szkoła 


wyrobów koszykarskich i bam- $ 
busowych 


A. Koniewiczajł 


Lwów, Batorego 12. 
Poleca swe wyroby w olbrzymim wybo- 
rze po 


cenach niskich 


Ji~ Bez względu na kupno proszę 
uprzejmie o łaskawe zwiedzemie szkoły 


a 


FN 
Wdy i 
dY 


wdziwy tylko 
z apteki pod A- 
niołem stróżem, 


| netto. 


koszykarskiej i magazynu. A.Thierry'e- 
Z poważaniem A. %oniewicz. go W PRE 
Zie, A. U” 
y 3 hitsch - Saner- 
Lwowskie- Foto - Plastikoni g Eeee. 


w Pasażu Hausmana Aptekarza 


(46 razy premiowane) | 
Od **/,0—/7%40 do widzenia: 
Bardzo zajmująca podróż przez 


Brazylię i Argentynę 
Wstęp 10 centów. 
Skóry 
przepyszną imitacyę 


jako jedyne racyonalne : 


strzeżonych balsamów będz 
s TV Er vran p 


Z min m MA W ma a i aO 


właściciel parowej fabryki cze- 
kolady we L»xowie ul. Koperni- 


pół kl. najwyborniejszych cukrów dase. 


EE E PIG 
Wszędzie w aptekach do nabycia, 
Nieodzownym środkiem w domu i podróży jest 


Aptekarza A. Thierry'ego Balsam 


powszechnie uznany. 


Skuteczny przy słem trawieniu i przy tegoż obja- 
wach: jak odbijaniu, zgadze, ocstrukoyi, tworzoniu si4 
kwasów, kurczom Żołądka, katarze, mdłościom, braku 
apetyta, wzdęciu etc. ete. 

Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwainia od fegmy i 
ezyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych albo 
6 dużych fakonów k. 5— 
tych iuh 30 dużych faszok k. 16:—, koszta woine 


W drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 1 mae 
ła flaszka 30 h, 1 podwójna fiaszka 60 hl. 
Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną praw- 
dziwą tylko markę ochronną zakonnicy: „ich dien“. 

Jedynie prawdziwy. Naśladownictwo tej mar- 
ki, rosszerzan:e i udsprzedaż innych, prawnie niedozwo- 

| lonych a więc do r: zpowszechniania niedozwolunych ma- 
| rsk balsamu, będzie sądownie ścigane. 


A. Thierry'ego 
uśmierza ból, zmiękcza, naciąge, goi ete. Nujmniejsza 
wysyłka 2 cegiełki franko k. 8:60. W drobnej roz- 
* sprzedaży k. 1'20 za cegiełkę. Główny skład we Lwowie 
u Simona Haye & I. dr. Ruckera. Jeżeli się sprowadza 
wprost, adras: A. Thierry, apteka pod Aniołem § 
stróżem w Pregradzie k. fiohitsch -Sauer- W 
brunn. Jeżeli należytość x góry zostanie przysłaną, mo- £ 

dk żna o dzień wpierw otrrymać wysyłkę aniżeli za zali- 
czką i odpadają koszta, itóra są przy zaliczce, dlategu poleca się z góry 
płacić i ne odcinku dokładnie wyp'sać adres. 
Naśladowaiectwo tejże marki, jakoież sprzedaż innych ustawowo nic» 

ie sądownie karane. 


m AA W — 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 
i odlewarnia żelaza 


EDTA i Ski w Ottynii 


wyrabia 


W oddziale I. Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 
przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd, II Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapomocą pary, chłodnice. 


W oddziale III, Odlewarnia żelaza i metali. 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła- 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana, 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk Katzenelibogen zamieszkały we 
Lw:wie ul. Zygmuntowska I. ti al. 


Henryk Treter 


RESEWIE FUJ EDNKNET= FARNA 


Mydło Schichta 


Znaki ochronne „Klucz 


ka |. 3, 
poleca następujące wyroby ! 


rowych Zł. 1.20. Najlepsze, 
pół kl. Czekolady po 70, 80 et. i 1 Zł. najwyda- 3 
Kakao proszkowane tniejsze a 
puszka po 40 i 75 et. tem samem 
Zamówienia z prowincyi wysyła się od- najtańsze 
wrotną pocztą za zaliczką. mydło bez 
— wszelkich 
szkodili- 
wych 


Pierścionki 
dGFGGRYNOWE DbrącZK 
śzpiiki flubne, srabzřo stoło- 
wa (urnędownie eostowane) 
uomipłalne wyprewy w kuset 


domieszek. 
Wszędzie do nabycia. 
Kupujących uprasza zię o zwrócenie u- 


wagi na napis „Schicht”, który się znaje 
duje na każdej sztuce mydła jakoież na 


azoh oras waselkio biłutery 
pojaca Jan Jarzyna jedėn z powyższych znaków ochronnych. f 


nhiigr, Lwów, Hata! 
europejski 


Golem położenia tamy nadużyciom niektórych resteuratorów mam  zaszozyt 
podać do wiadomości, że najlepsze 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy 
Maijtuła Toepfer, ul. Trybunalska12 Lemel $., ul. Gródecka 54. 
Adler M., plac Akademieki. Ludwig J., ul. Krakowska 7. 
Apid Jakób, ul. Krakowska 25. Lówenheck J., ul. Trybunalska 4. 
Bogen Hotel Warszawski. Landsberger $. ul. Polna. 
Baran $. uł. Leona Sapieny. Łopaciński W., Rynsk 87. 
BRA s. na Teatralna. 20. MSKowisi K. E 
Beigel, ul. Chorążczyzna. N R 

ŻÓłki owożeniuk J., pl. Solarny. 

Back Zdłiewsa 80, SE. Nussenblait H. fal. Grodecka 58. 
Breyvogel H. ul. Grodnickich. Isak Ostermann ui. Sykstuska 28, 
Drucker J., ul. Gródecka. Jlków ul. Halicka 10. 


Fried Jakób, Bynek 18. Przybylski K., ul. Trybunalska, 
Fleischer A. ul. Grodecka 81. Piotrowski 1. ul. Ruska 18. 
Fränkel J. ul. Leona Sapiehy Reich S., Rynok. 

Garfunkel O. nl. Sykstuska. Rothberg A. ui. Kazimierzowska, 


Griffel ul. Żółkiewska. Rudziński A. Bestanracya kolejowa. 


Grüss W. ul. Leonz Sapiehy ` 5 
Griinfeid M. ul. Janowska. Rossigngm al. 5h ZE a (Bema) 


Heroid A., ul. Sykstuska 14. s - 
: chapira S. Rynek, 
ah aai J. ul. Lenartowicza. st Salzberg H. Kazimierzowska. 
s wj g ea iie al pawi Schall Sara, ul Kazimierzowska. 
awiarnia europejska ul. e Schwarzer Osias, ul. Grodecka 


giellońska. i 
Cytadeli. Teitelbaum ul. Gródeeza. 
A WIE TEK Tennenbaum J. Jagiellońska 1. 6. 


A. Keil, ul. Koperniks. 
Kostkiewicz A., ul. Wałowa Tomicki R. Rynek. 
Welsabery ul. Grodecka 


Krelndier J., plac Bernardyński. 
KanarienvogeiA., Jagiellońska 16. Zukiermańnn J., Zimorowicza 18. 
Zime: H. Kaźm'erzowska. 


Kühl. M. Grodecka 18. 


KRY BÓK OKOCIMSKI -Fq 


(porter krajowy). 


Toepier Naftuła ui. Trybunalsk. : Garfunkel O., ul. Sykstusku 2. 


koszta wolne, 60 ma- 


Maść centyfoliowa 


obicie na 


meble i siedzenia powozowe 
w kolorach modnych 
poleca 


Alojzy Hiibner 


we Lwowie. 


Najtaniej 
snakomite aromatyczne 


Herbaty 


silnie naciągające Ż; bać: ht 
Congo. . 1/, kig. L zł. 60ent. £ a 


Souchong . > pw gd " 
Meiang' de London „ „ 8 ;, 
Kaisow ozarna . 3434 „= 
Najlepsze wysiewki herbaciane pół kl. 


— ea 


Dostarczyła 


1 zł. 40 ot, 160 i 2 sł. kirche“ w Wiednia o wadze 150 eetnarów ołowych. Be dzwon dk kościoła ` 
= = św. Stefana w Wiedniu 95 cto. cł. — 1 dzwon dis, Kościoła św. Maurycego 
TA A ww kM w Ołomuńcu 140 otn. oł. — 1 dzwon dla kościoła w Mariazell 115 ctn. ol. a W SZ S l e 
Znakomite w smaku w woraczkach po — 4 dzwony dla rz. kat. katedry lwow. 100 et. cł. — 8 dzwony dla Al- i 
werni 2000 kg. —- 2 dzwony dla Kalwaryi 2.706 kg. 


43/, kg. oplucone do każdej stacyi po- 


oztowej w kraju, cena za l kl. — i wo- 


EP. EPT LZE 


W WIENER-NEUSTADT 
dostarcza dzwonów 


o melodyjnym i harmonijvym głosie, każdego 
rodzaju intopacyi i w dowolnej wielkości. 


za dokładność oznaczonego tonu, czyste nastro- 


l jenie i najlepszy metal. 
ka h Montowanie 


już 6-820 dzwonów wagi 84'800 cetnarów cłowych, Otrzymała 
na wystawach listy zasługi i złote medale. 9 dzwonów dls kościoła „Votit- 


Dla Galicyi dostarczyła przeszło 410 dzwonów 2'500 eta. wagi. 


reczek 43/, kl. 
Ceylon grboz. wyb. zł. 2:10 — wor. 10.40 


OAZY najprzod. 1 kl. 208— „ 1020 korneuburski 

Gorlok RE z 180- 78 29| Proszek do odżywiania bydła. 

Ceylon perłowa . „ 206— „ 1020] Środek dyetetyczny dla koni, bydła rogatego i o- 

Mokka arabska . „ 206— „ _ 10-20|wiec. Cena pudełka K. 1.40 pół pudełka K. 0:70. 

Jawa złotr.. + » 206— „  1020|0d lat 50 używany ze skutkiem w największych 

Karrgkas znak. w smak. 1:50— , 17:50] stajniach w wypadkach złego trawienia, u by- 
poleca dła jakoteż do poprawienia mleka i zwiększenia 


ilości podoju u krów. 


Leonard Solecki 


Lwów, ul. Batorego 2. 


Każde »lecenie odwrotnie załatwia się. | neuburgu obok Wiednia. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Ró ww izd w 


Baczewski Z. pl. Halicki. Schapira S., Rynek. 
Bogen Hotol Hursza wsk. | Teitelbaum, ul. Grodecka, 


Główne zastępstwu i skład piwa beczkowego u pp. x 
UZ ~ T A ° ! 
OZYASZA WIKSLA i Syna 
ul. Bogusławskiego |. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p. 
S. WIESERA ul. Sykstuska I. 14. 

Telefon Nr. 149 ' s 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
Jan Gótz, browar w Okoolmie. 


Gwarancya: 


dzwonów w kutem żelarie 
i w drzewie. 


„, Szybkie wykonanie, najniższe ceny, 
dogodne warunki zapłaty. 


—— 
—= 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma hu:norystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeratę Z dostawę w miejscu lub 
wysyłką na prowincyś peo cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaź Hausmana 9. 
a- Ogłoszenia do wszysskich pism najtaniej. =% 


A A f E 
Er LE 
- le t <z |! 222: > „TYT 
| P=_-2177% m M ANR W SEZEZIĘ TE ZOZ ZZ ZOZ LODZ DZ ZZOZ ZZ RR ŻY O ZE ZD 


Z drnkarni E. Winiarza. 


